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Zamach stanu w Gdańsku
#»ocjrcfiJkionw w o j n y  e u m p e j f k i e j

LONDYN, 1. 7. PAT. Szereg d z ien n i­
ków londyńskich z , Times' na czele wy- 
*>*fiPlije dziś z pow ażnym i ostrzeżeniam i 
N iem iec przed zam ierzonym  jakoby, we 
dług w iadom ości rządu brytyjskiego, nie  
m ieckim  zam achem  sianu.

Jasnym jest —  pisze „Times* —  że 
w sze lk ie  usiłow ania w łączenia Gdańska do 
Rzeszy, stanow iące pogw ałcenie istnieją­
cych traktatów nut} chm iast w ytw orzyłoby  
niebezpieczną sytuację, lłząd JKM. i rząd 
francuski m iały okazję, aby w ciągu ostał 
nich kilku dni w yraźnie zaznaczyć swe stu-
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N a Pogon i w Sosnowcu przy ul. ł  
B ędzińsk ie j Nr. 23-a róg Z ielonej X

została otwarta l 
n o w a  a p ś e f a a
MGRA FARM. BRONISŁAW A  

SPRZĄCZKO WSKIEGO
tel. 6113-83

I  X

Londyn pa trzy  z podziwem
na stanowczą postawą Polski
LONDYN, 1. 7. Opinia londyńska z naj 

w yższym  podziwem  patrzy na stanowczą i 
pełną godności postawę P olsk i w obliczu  
nieustających prowokacyj w Gdańsku. Koła 
polityczne łączą przyjazd ambasadora bry 
fyjsk iego w W arszaw ie sir Kennarda, któ­
ry przyleciał, fu z W arszawy sam olotem , z 
sytuacją w Gdi|* ku, o której rząd angiel­
ski pragnął m ieć inform acje z pierwszej 
ręki, szczególnie jeśli chodzi o reakcję W ar  
szawy na wypadki rozgrywające się w 
Gdańsku.

N ie ulega w ątp liw ości, że wczorajsze 
zdecydow anie i ostateczne ostrzeżenie pod 
adresem N iem iec, zawarte w m ow ie lorda 
Ihdifaxa m iało  swe źródło rów nież w 
przygotow aniach N iem ców  do zamachu w 
Gdańsku. W  ten sposób interpretuje mowę 
m inistra w ielka prasa polityczna, która wy 
m ieniając Gdańsk, stwierdza, że wszelka 
próba N iem iec przeprowadzenia siłą  zmian  
w Gdańsku była by hasłem  do pow szech­
nej wojny, w której Anglia i Francja bez 
wahania przeszłyby z pomocą z całą sw o­
ją potęgą Polsce.

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
ehorób wenerycznych i skórnych „POMOC1'

SOSNOWIEC, ul 3-30 Maja 31
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w święta 11—1 
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now isko i w św ietle tych deklaracji nie I cydow ania oby tych krajów do wykonania  
istn ieje jakakolwiek w ątpliw ość co do zde | ich zobowiązań wobec Polski. Oba te rządy
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PODZIĘKOWANIE
.Wszystkim, którzy oddali ostatn ią przysługę i wzięli udział w pogrzebie

ś.p. Bolesława Tomali
a w szczególności Kolegom, Koleżankom, W spółpracownikom , K rew ­
nym  oraz znajomym sk łada ją  serdeczne podziękow anie

RODZICE, SIOSTRA I BRAT.

bacznie obserwują wypadki, pozostają w 
ścisłym  kontakcie i gotowe są do wspólnej 
akcji gdy sytuacja lego będzie wymagała.

Inne dzienniki jak „Daily M a il, „Daily  
Herald', ..Daily Telegraph’ również pow ta­
rzają powyższe oświadczenie, które n ie­
w ątpliw ie ma swe źródło w inspiracji o- 
ficjalnej.

Po trudzie znoju,
Gdyś słaby, lichy, 

Szukasz napoju
Pij piwa Tychy

Henlein grozi Czechom
„Albo Czesi zrozumieją język historii, albo zginą“

PRA G A , 1. 7. PAT- ,,Gauleiter 
Henlein przybył wczoraj z oficjalną 
w izytą do P rag i. N a rogatkach mia 
sta  powitał H enlebia „K reisleiter‘‘ 
Pragi inż. Hoess. Ulice, którym i 
przejeżdżał H enlein .otoczone były 
szpaleram i policji. Po złożeniu wizy

ty protektorow i Neurathow i oraz po 
w pisan iu  się do księgi pam iątkow ej 
n a  ratuszu, Henlein dokonał zaprzy 
siężenia przeszjo 10-00 nowych funkcjo  
nariuszy pa rty jn y ch  dla poszezegół 
nycli obwodów w Czechach i na M ora 
wach.

I ł t i .  j Z y ą m u n i  HownnKcm yh
B %

l
OTWORZYŁ BIURO M IERNICZE W SOSNOWCU

przy ulicy 3-go M A JA  31 (obok U b ezp. Spoi.) Telefon 612-66.

Polska nie dopuści
do żadnych zmian w Gdańsku

1..7- M inister B°n 
wczoraj ambasadora

PARYŻ, 
net p rzy ją ł 
F rancji w W arszawie, N°ela, k tó ry  
złożył mu szczegójowe spraw ozdanie o 
reakcji rządu warszawskiego na n 'e u - 
stąnPe prowokacje hitlerow skie tut 
terenie Gdańsk**. W e-francuskich ko 
łach politycznych krążą pogłoski, żp 
am basador Noel zakomunikował mini 
strawi. Bonnet, że w wypadku próby 
bezpośredniego lub pośredniego naru  
szenia praw  czy interesów Polski w 
G dańsku, lub jakiegokolw iek naruszę 
n ia  s ta tu tu  W olnego M iasta Polska 
zdecydowana jes t przeciw staw ić się 
temu przy pomocy siły.

Bezpośrednio po p rzy jęć1 u ambasa 
dora Ńoela m inister Bonnet przy jął

am basadora polskiego. wr Paryżu  Łuka 
siewicza, który — według wiadomości 
posiadanych przez francusk ie  koła po 
lityczne — raz jeszcze sprecyzował 
stanow isko Polski w odniesieniu do 
sytuacji na terenie Wolnego M iasta i 
m iał stwierdzić, że Polska zdeoydowa 
na  jest przeciw staw ić się siją  wszel­
kim  niepoczytalnym  próbom wprowa 
dzenia zmian w dotychczasowym sta ­
nie rzeczy u ujścia Wisły.

M inister Bonnet ponownie stw ier­
dził kategorycznie, że w wypadku gdy 
by Polska uw ażaja za w skazane in 
gerować w obronie swoich żyw otnych 
praw  i interesów  w G dańsku, F ra n ­
cja autom atycznie w ypełni swoje zo 
bowiązania Avobec państw a uolsk’ego-

Wieczorem wygłosił H enlein półto 
ragodzinną moAvę w w ielkiej hali tai 
goAvej, w ypełnionej po brzegi Niemca 
mi, przetransportow anym i do Prag i 
z całego terytorium  Czech i Moraw.

N a wstępie sA\Tej mowy H enlein 
stw ierdził, iż to, że może w Pradze 
przemawiać ,,wolny Niemiec do w ol­
nych Niemców’1, zawdzięcza swemu 
„Wodzowi", podkreślając, że stan  obe 
cny, o ile chodzi o zewnętrzny układ 
stosunków między Czechami a M ora 
wami a Rzeszą jest ostateczny i nie 
zmienny* H enleip zapeAYnił że N-em 

nie m ają zam iaru użycia gw ałtu  i 
samowoli av stosunku do narodu cze 
skiego i są gotowi zapomnieć o wszy 
stkieli krzyw dach.

W brew jed n ak  temu zapewnieni'-* 
Henlein aat dalszym ciągu swei mowy 
av\ powiedział pod a d re s a t  Czechów 

a >ti'e ostrzeżenia i pogrćiki, stw ier­
dzając, .że tam, gdzie choizić będ.Ag 
o utrzym anie status quo, tan. N :“"T y 
nie cofną się przed niczym Te za Pala 
c lif  co, ciągnął dalej H en ie1 n jakoby 
naród czeski mógł is*, .'i f  żyjąc z 
Niemcami w niezgodzie — j-s t  falszy 
wa. Istn ieją  ty lko  dwie n:nżli'> 
f i l o Czesi zrozumieją ję7"'k historii, 
al! o zginą.

/w raca jąc  się nasti* ;.ię do Niem 
cÓAv. H enlein mówij: , Czas próby i da  
brej w oli n*e będzie trw aj długo. 
W ierność i dyscyplina są obecnie r aj 
wyższym przykazaniem  Niemców‘‘.

Min. Chodacki w W arszawie
WARSZAWA, 1. 7. Do W arszawy przy­

był kom isaliz R. P- w Gdańsku m in. Clio- 
dacki
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Masom aresztowania M  i i i e i b  v Belgii
p o  katastrofie kanału Alberta

BRUKSELA, 1.7. Katastrofa pow 
stała wskutek przerwania się śluzy na 
wykończonym obecnie kanale Alberta 
jest przedmiotem powszechnych roz­
mów w Brukseli i słowa sabotaż sły 
szy się coraz częściej, mimo półoficjal 
nych zaprzeczeń- Kanał Alberta jest, 
jak wiadomo, potężnie ufortyfikowa­
ny i
MA ON BRONIĆ BELGII W RAZIE 

ATAKU NIEMIECKIEGO
od strony Limburii holenderskiej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
kanał Alberta został zniszczony do­
kładnie w tern miejscu,

SKĄD OCZEKIWANY JEST 
WŁAŚNIE ATAK NIEMIECKI 

Granica Niemiec wrzyna się tam j 
głęboko w Limburgię holenderska 
tak że pas ziemi holenderskiej, dzielą 
ey Belgię od Niemiec, wynosi za­
ledwie kilkanaście kilometrów.

Od granicy belgijskiej do kanału 
Alberta biegnie płaszczyzna, usiana 
kopalniami węgla, w których pracuje 

KILKA TYSIĘCY POLAKÓW'
Płaszczyzna 'ta nie posiada żad­

nych umocnień i linia oporu armii 
belgijskie znajdowała się w miejscu 
zniszczonym obecnie wskutek przer­
wania się śluz. Po przejściu kanału 
Alberta armia niemiecka obeszłaby 
od tyłu pas fortyfikacji belgijskich, 
stanowiących przedłużenie linii" Ma­
ginota,

Łatwo jest w tych warunkach zdać 
sobie sprawę z niepokoju, panującego 
w Brukseli, zwłaszcza iż granica bel­
gi jsko-niemiecka

OBSADZONA j e s t  p r z e z  
LICZNE ODDZIAŁY REICHS- 

WEHRY,
których inspekcje przeprowadził po-

GEN. GAMELIN w  ALPACH 
I NA KORSYCE

Gen. Gamelin opuścił Paryż, uda­
jąc się w podróż inspekcyjną do okrę 
gów alpejskich. Następnym etapem 
podróży gen. Gamelin będzie Korsy­
ka.

przednio kanclerz Hitler, a obecnie, w 
chwili gdy wody kanału Alberta za­
lały dolinę Demer. przebywał tam min. 
propagandy Goebbels.

Min. robót publicznych Vander- 
poorten oświadczył w senacie, iż stra­
ty są tak wielkie, że kanał, którego 
uroczysta inauguracja miała się od­
być w przyszłym miesiącu, wykończo- 
czony zostanie dopiero za kilka miesię 
cy. Mówiąc innymi słowy — fortyfi- 
kacje belgijskie od strony Limburgii 
naprawione zostaną dopiero w końcu 
bieżącego roku-

Policja belgijska dokonuje jedno­
cześnie ‘ ^

MASOWYCH ARESZTOWAŃ 
SZPIEGÓW NIEMIECKICH.

.W Brukseli aresztowano jednego po­
rucznika armii belgijskiej, oraz jego 
żonę. Pięciu szpiegów niemieckich a- 
resztowano w Liege- Aresztowania te 
nastąpiły w 24 godziny po katastrofie 
kanału Alberta. Dodajmy, iż straty, 
wskutek zniszczenia śluz, mostów i 
zalania pól, obliczane są na wiele mi­
lionów franków.

—  —
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Na zdjęciu — widok zalanych wo- j na kanale Alberta, na przestrzeni oko 
dą terenów wskutek zerwania tamy | ła 500 metrów-

Administrator urzędowy dla majątków
czechosłowackich w Polsce

Niejasność sytuacji prawnej znajdujące 
go sią w Police mienią k tóre było własnoś 
cią państwa Czesko-Słbwackiego oraz konie 
czność zabezpieczenia tego mienia również 
z uwagi na wysokie pretensja f in a n so w e  
Polski do byłej Czechosłowacji z tytułu rpz

rachunków, sgpwndówały ^stanowienie , 
przez władze administracyjne administrate 
ra urzędowego któremu powierzono opiekę 
nad nieruchomościami i  ruchomościami by 
łej Ćzecho—Słowacji, tnajdyjącymi się W 
Polsce, . i;

W telegraficznym
skrócie

NIEMCY PLANUJĄ NAPAD 
NA WĘGRY

Prasa angielska wyraża przypusź- 
czeniCjżeNiwucy wysuną sprawę Gdań 
ska w końcu sierpnia. Zdaniem-pisma 
,.Daily Express’4 zaognianie sprawy 
gdańskiej przez Niemcy ma na celu 
odwrócenie uwagi świata od ważniej­
szej akcji- Mianowicie Berlin planuje 
generalny atak na Węgry, które pra­
gnie podobnie zwasalizować jak CW 
chy.
KATASTROFA SAMOLOTOWA

Na lotnisku w lłodos uległ kata­
strofie samolot linii ,,Ala Littoria£t, 
Pasażerowie odnieśli stosunkowo lek­
kie rany. Samolot ten startował do 
regularnego lotu na linii da Palestyny 
i Iraku, a spadł z wysokości 50 m. 
skutkiem uszkodzenia jednego z mo­
torów.

DO P. T. KUPCÓW I WIERZYCIELI 
POSIADAJĄCYCH DŁUGI

Za każdy dług można otrzym ać go­
tówkę, przyjm ujem y w szelk ie długi 
zawyrokowane, w eksle protestowane 
X  blanko oraz d ług na który nie ma 
żadnego pokw itow ania do inkasa.

Biuro Zleceń Inkasowych 
ANT MISIASZKA 

Sosnowiec Nowopogońska 24, 
tel. €1634.

Zdradliwy eałus
NA MOTOCYKLU

- Urodzony mieszkaniec Łodzi, 35-letni 
Jan Markiewicz korzystając z pięknej pogo 
dy wybrał się .na wycieczkę motocyklem w 
podmiejskie okolice i  dla milszego spędzę 
nia czasu zabrał ze sobą na siodełko 19-le 
tnią Jadwigę Kujawską.
. Markiewicz był ogromnie nieśmiały, U 
też dla dodania sobie animuszu wypił przed 
wyprawą parę kieliszków wódki.

W  drodze stał się skutkiem tego rozmow 
ny, wesoły a nawet agresywny —  bo odwró 
ciwszy się nagle pocałował swoją towarzysf 
kę.

Niestety pocałunek ten wywołał przykre 
konsekwencje. Markiewicz stracił panowa 
nie pad sobą kierownicą i motocyklem. Mu 
tocykl wywrócił się :— pijany kierowca do 
znał lekkich obrażeń. Kujawska zaś upada 
jąc na kamienie złamała podstawę czasz­
ki.

Sąd grodzki y r  Łodzi skazał Markiewicza 
na 6 miesięcy więzienia.

d ' - Y 4

ADAM CZEKALSKI

D R O G I P O D Z IE M N E
POWIEŚĆ SENSACYJNA

4)
ROZDZIAŁ II.

Biernacki znalazł się w ogrodzie, 
■w tym okresie czasu pustym, wśród 
drzew obdartych z liści i tutaj dopie­
ro, stanąwszy za otuloną w słomiany 
pokrowiec różę, zastanowił się co ma 
czynić ddalej. Stał tak może parę mi­
nut, po czym postawił kołnierz, pod­
winął poły fraka i ruszył jedną z za­
śnieżonych alei ku metalowemu płoto­
wi. Tutaj przesadził płot i wydostał 
się na jakąś boczną ulicę, w tej chwili 
pustą i cichą. Dla ostrożności jednak 
postał parę chwil, a następnie ruszył 
wyciągniętym krokiem w stronę pu­
stkowia, na którym, w oparkanieniu 
wysokiego płotu, stał samotny dwo­
rek. przylegający południową swoją 
stroną do brzozowego lasku.

Po kilkunastu minutach' znalazł 
s’ę przy furcie dworku i wziął za 
klamkę. Poruszył nią raz i drugi, ale 
klamka nie ustąpiła. Nie odezwał się 
również żaden głos z wewnątrz. 
Wspiął się więc po klamce ua wierzch 
furty i zagwizdał dość głośno. Nie od­

powiedział mu nikt. Poczekał kilka 
chwil, a następnie znowu zagwizdał, 
jakby tym sygnałem przywoływał 
psy. I znowu nic- Cisza panowała do­
koła absolutna i niczym ni® zmącona.

Nagle ciszę nocy rozdarł przeraźli­
wy krzyk ludzki. Zdawało się, że w 
krzyku tym przebija się całe morze 
strachu ludzkiego. Biernacki zamarł 
na jeden krótki moment na swoim po­
sterunku i doznał takiego uczucia, jak 
by wszystkie’ nei-wy zamarły mu na­
raz, a krew w żyłach zastygła. Poczuł 
żar w piersi ł jakąś dziwną słabość.

—- Co się tam dzieje? — wyszeptał 
następnie i jednym susem przesadził 
furtę.

Bieg! teraz chyłkiem, w cleniu wy­
sokich białych brzóz, pragnąc jak naj­
rychlej dostać się do oszklonego gan­
ku dworku, przez który zapewne naj- 
atwiej będzie mógł dostać się do we­

wnątrz.
Krzyk ludzki, który rozbrzmiał na 

samym początku- nie powtórzył się 
więcej. W tej chwili nadal panowała 
niczym nie zmącona cisza nocna, prze­
rywana tylko chwilami odgłosami

pracy w niedalekich zakładach Korfa. 
Biernacki zdziwił się bardzo, że dwa 
psy, które zwykły były nocami strzec 
tego domu, nie pokazały się wcale i 
nie dały nawet znaku życia o sobie 
najcichszym szczeknięciem.

Znalazłszy się pod gankiem, przy­
stanął na moment i sięgnął ręką do 
tylnej kieszeni spodni, gdzie zwykle 
nosił mały rewolwer, podarowany mu 
niegdyś na imieniny przez Natalię- 
Dobył go i zrepetował.

W tej chwili brzęknęło gdzieś stłu­
czone szkło i w następnym momencie 
cień ludzki przebiegł w odległości kil­
kunastu kroków od zaczajonego Sta­
cha. Palnął raz i drugi z rewolweru w 
kierunku uciekiniera, a następnie zer­
wał się z miejsca i pobiegł za ucieka­
jącym. Równocześnie zaczął nawoły­
wać:

— Bies! Bies! Bies!, bierz go, 
bierz go!

Ale wołany wilczur nie odezwał się 
wcale.

Tymczasem tajemniczy człowiek 
dopadł wysokiego parkanu i jakby 
rozpłynął się w ciemnościach. Nip 
mógł w żaden sposób uciec gdziekoj- 
kolwiek bokiem, nie mógł również nie 
widoczny przesadzić parkan, który w 
tym miejscu miał blisko dwa metry 
wysokości. Stach nic z tego nie zrozu­
miał. Nie mniej atoli wydrapał się 
szybko na szczyt parkanu i spojrzał 
w dół. Spostrzegł tu jakichś dwóch 
ludzi, z których jeden w pewnej chwili 
zapytał: •• *• x •’ ' m ' r

— I co znalazłeś?
Biernacki zadrżał i nie dosłyszał 

nawet, co odpowiedział zapytany. Ten 
głos, który go dobiegł z dołu, przy­
pomniał mu bardzo żywo dobrze zna­
jomy głos. Nie poznał wprawdzie 
człowieka, ale ten głos poznałby zaw­
sze i wszędzie.

Dwa cienie na dole zniknęły w mgle 
nocnej i niebawem rozpłynęły się zu­
pełnie- Biernacki zeskoczył na ziemię 
i pobiegł do dworku. Panowała tu te­
raz wszędzie poprzednia cisza. Po 
drodze natknął się na Biesa, który, 
leżał bez życia o kilka kroków od do­
mu. Na ganku potknął się i omal nie 
upadł o zwłoki drugiego psa, który, 
nosił złośliwe imię — Korf.

Drzwi wejściowe do obszernej sie­
ni z ganku były otwarte. Wszedł więc 
w nie i, macając przed sobą rękami, 
natknął się na kontakt elektryczny i 
zaświecił światło. Rozejrzał się do­
koła. Wszystko było na swoim miej­
scu. Włamywacz nie ruszył tu niczego 
Poszedł po schodach na nt"Wielkie 
pięterko, gdzie znajdowały się pokoje 
mieszkalno właścicielki tego damku. 
Przy jednych drzwiach przystanął i 
zastukał. Nie odpowiedział mu nikt 
Poczekał chwilę i uderzył zwiniętą w 
kułak dłonią mocniej. I znowu zaczął 
nasłuchiwać. Lecz i tym razem nikt 
mu nie odpowiedział.

i " -•> d. e- n.
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Apetyty włoskie
na Kanał Suszki

Twórca K anału Suezkiego, F ran ­
cuz Ferdynand Lesseps, nie przypu­
szczał zapewne, iż w równe 70 lat po 
ukończeniu jego wspaniałego dzieta, 
prasa jednego z państw  będzie starała 
się dowieść, iż kanał ten zbudowany 
został przez... Włochowi

Jest to jeden z ostatnich argumen­
tów, jakim posługuje się strona wło­
ska w swoich pretensjach do udziału 
w zarządzie Kanałem Suezkim, a na 
dalszą metę do wywierania bezpośred 
niego wpływu o charakterze politycz­
nym i strategicznym. Otóż, od pew­
nego czasu prasa włoska głosi, iż K a­
nał Suezki jest dziełem trzech Wło­
chów, a mianowicie: Negi'elli‘ego, któ­
ry  miał rzekomo naszkicować plan bu­
dowy, Paleocapa, kierownika robót i 
Torellhego, który zajmował się pro­
pagandą i zbieraniem funduszów. 
Strona zaatakowana, a więc w pier­
wszym rzędzie Francja, udowodniła 
nonsewsowność tego rodzaju tw ier­
dzeń, przypominając, iż Negrelłi, bę 
dący zresztą Austriakiem z pochodze­
nia, um arł w roku 1658, na rok przed..- 
rozpoczęciem pierwszych prac przy 
budowie kanału, dalej, że Paleocapa 
w liście swoim, pisanym do Less^psa 
w 1858 r. zrezygnował ze swej współ­
pracy, ponieważ był wówczas-., nie­
widomym ^ wreszcie, że Tore!l pisał 
przed wykończeniem kanał u do jed­
nego z przyjaciół w ten sposób: ,'Po­
czyna się we Włoszech sprawę trak to­
wać poważnie. Jest to nieco za póź­
no, ale lepiej późno, niż nigdy". W 
istocie udział Włoch w zarządzie ka­
nału wyrażał się posiadaniem 0,5 proc. 
ogółu włożonego kapitału.

Tak się przedstawia w prawdzi­
wym świetle historii spraw a budowy 
K anału Suezkiego przez Włochów. 
Rewindykacje włoskie idą w kierun 
ku otrzymania miejsc w radzie zarzą, 
dzającej Kanajem, obniżki kosztów 
transportu  i ustanowienia Międzyna 
rodowej Komisji, która miałaby czu 
wać nad całokształtem spraw i intere 
sów, związanych z Kanałem Suezkim.

Pretensje włoskie w chwili obec­
nej mają charakter finansowy i eko­
nomiczny.

Sprawy finansowe i ekonomiczne 
są jednakowoż zasłoną, pod którą kry 
ją  się inne, istotne cele żądań wło­
skich. Sama rada zarządzająca Kana 
łem przyznaje, że gdyby istniała pew 
ność, iż rewindykacje włoskie ograni 
czą się do zagadnień ściśle gospodar­
czych, istniałaby możliwość szeregu 
ustępstw  z jej strony. Chodzi jednak 
o to, że tej pewności n ik t w chwili 
obecnej nie ma. Zdają sobie jasno 
sprawę, iż umiędzynarodowienie K a­
nału Suezkiego nie dotyczy tyle chęci 
eksploatacji handlowej kanału, ile 
w ykorzystania przez Włochy kontrob
0 charakterze polityczno-militarnym*

Uzyskanie tej kontroli dałoby Wio
chom równocześnie przewagę we 
wschodniej części morza Śródziemne 
go, nie mówiąc już o tym, iż na wypa 
dek wojny możnaby odciąć połączenie 
Metropolii angielskiej i francuskiej 
z ich posiadłościami w Afryce Wseh.
1 Azji Pol. przedłużając trasę poprzez 
Przylądek Dobrej Nadziei i pełne 
8.000 kim. Podkreśla się. iż obecny 
stan sij morskich A nglii i Włoch jest 
Wyrównany przede wszystkim dzięki 
pozycjom strategicznym: Maltę row 
n o waży Sycylia, Cypr zaś Dodekanez. 
U trata  Kapału Suezkiego na rzecz 
W]och naruszyłaby z miejsca tę rów 
n o wagę. T dlatego nic nie zapowiada, 
ahv pretensje włoskie :nia|v być w7 
irlzisio jszych w arunkach zrealizowane, 
tyra bardziej, iż nie spytano o zdanie 
rząd egipski, przez którego, teren Prze 
biega kanał i kkVv spraw uie zwierz 
eiiróą V»n irolę nad jego Radą Admi­
nistracyjna.

Ma

Słowna utarczka Mussoliniege z księciem Piemontu
Neapol, w czerwcu.

Wcale nie jest tak pięknie i pogod­
nie na horyzoncie politycznym słonecz 
nej Italii, jak  o tym trąbią dzienniki 
i radio, działające

ZRESZTĄ NA ROZKAZY 
BERLINA.

W  opinii publicznej już dawno na­
stąpiło otrzeźwienie, potem przyszła 
bolej na  spokojniejszą rozwagę i na 
ocenę korzyści rzekomo w ypływ ają­
cych ze związania się z Niemcami. Ten 
rachunek wykazał wkrótce saldo tak 
zastraszająco ujemne dla Włoch, że 
poruszył najszersze warstwy społe­
czeństwa i wywoła} szybko rosnącą 
falę niezadowolenia, skierowaną przr-

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
ci w niekoronowanemu władcy Italii 
oraz najbliższemu otoczeniu, aprobu­
jącemu

BEZKRYTYCZNIE JEGO PO­
SUNIĘCIA.

W  tym samym stosunku rośnie, o- 
czywiście, popularność przeciwników7 
obecnego systemu z marszałkiem Ba- 
doglioi i z następcą tronu, księciem 
Piemontu na czele.

Nie mogłem sprawTdzić, czy zwy­
cięski wódz w wojnie abisyńskiej był 
istotnie ukarany aresztem domowym 
za niepowściągliwą krytykę polityki 
il Duce — natomiast nie ulega żadnej 
wątpliwości,

ŻE JE S T  W NIEŁASCE.

Chrze£cSJsńsk; skład isslasa

A. JEZIERSKI i S -k a
Sp. z  ogr. odjj.

SOSNOWIEC, SOBIESKIEGO 40, tel. 62605.

P o s iad an a  składzie, -dźwigary: (belki) żelazo korytkowe, żelazo budo­
wlane* handlowe, blachy, -stal itp.
CENY N IS K IE . OBSŁUGA SO7 ■> Ł\ I SZYBKA

,w . -

Iff

NAJMŁODSZY KRÓL ŚWIATA.
Niewątpliwie najmłodszym monar 

chą świata jest syn tragicznie zmarłe 
go w kw ietniu br. króla Iraku, Gbazi- 
król Faizal II, którego więdzimy na

zdjęciu w towarzystwie regenta Iraku 
A m ira Abdula, przed przejażdżką sa­
mochodowa.

W  kawiarniach i na plażach opo 
w iadają szeroko o gwałtownej u tar­
czce słownej między księciem Piemon­
tu a Mussolinim, przy czym wyrażają 
s ę z wielce wymownym zachwytem o 
stanowczej postawie następcy tram., 
który uchodzi za człowieka, mającego 
własne zdanie nawet wobt i wszech­
mocnego dyktatora.

Źródłem ostrego zatargu by|o p o ­
dobno następujące wydarzci-.ie : z Ber­
łom przybyła specjalna unsja złożona 
z w'vższych oficerów sztabu głównego, 
która miała zacieśnić ląc mość między 
armią włoską a licznymi jednostkami 
niemieckimi, przeniesionymi do sta­
łych garnizonów w Itali'. Misja wpi­
sała się do księgi audie ■jonałnej, lecz 
daremnie czekała, by następca tronu 
udzieli} j ej posłuchania- Wszelkie 
próby wpłynięcia i nawet nacisk na 
księcia Piemontu, by zmieni} posta­
nowienie
OKAZAŁY SIĘ BEZSKUTECZNE.

Znamiennym jest fakt, że publicz­
ność coraz mniej się krępuje rozpo­
wszechnianiem takich wiadomości za­
opatrzonych zazwyczaj w komentarze

NIEZBYT POCHLEBNE DLA 
IL DUCE.

Rozgoryczenie na niedawnych przy­
jaciół wzmaga się niemal z dnia na 
dzień, czemu sprzyja temperament 
Włochów, a jeszcze więcej przysło­
wiowa im pertynencja i buta Niemców, 
zachowujących się w domu „kocha­
nych sprzymierzeńców",

JAK W PROTEKTORACIE 7 
CZECH I MORAW.

A

Szczególnie ostro to się odczuwa 
w armii. Na porządku dziennym są 
pojedynki między oficerami włoskimi 
a niemieckimi, więc by postawić tamę 
przelewowi „bratniej krw i“, włoskie 
ministerstwo wojny musiało wydać 
rozkaz, że na  pojedynek jest nie­
zbędna zgoda wyższej władzy

POCZĄWSZY OD DOWÓDCY 
DYWIZJI.

W  pięknej restauracji nad zatoką 
Neapolu przysiadł się do mnie ele­
gancki, starszy pan. Przedstawi} się 
jako adwokat. Gdy dowiedział się, że 
jestem Polakiem, powiedzia}: „Dziel­
ny odważny naród4’.

— A jaki jest właściwie stosunek 
Włoch do Polski? — zapytałem.

— Najwierniej go oddaje „Obser- 
vatore Romano". Reszta naszej p ra 
sy jest w gruncie rzeczy urzędowa. No 
i sam pan Zrozumie, uśmiechnął się

I WZRUSZYŁ RAMIONAMI... 
TRZEBA CzEKAĆ.

3  f E. B-

Na szpaltach pism

Czego chciał von Moltke?
Tygodnik Zwrot pisze:

Pan w icem inister Szembek przyjął aniba 
sndora III Rzeszy v. Mollke. Tyle krótka 
notatka w kronice politycznej pism stolecz 
nych,, gdzieś, potitem , na czwartej czy pją 
tej stronicy. Utartym zw yczajem , o celu i 
przebiegu audiencji — ani słowa.

W parę dni później, rów nież z g o d n i e  z 
kilkuletnią tradycją, w iadom ość z prasy 
francuskiej czy angielskiej: Ambasador
Moltke proponow ał zawarcie porozumienia 
prasowego celem zaprzestania obustronnym1 
ataków, zaogniających atm osferę.

W  ten sposób opinia polska poinform o  
wana została tradycyjnym sposobem — v'a 
Londyn i Paryż o tym co się działo w W ar

szaw ie. A w iadom ość la jest ze wszechmiar 
ważna i niepokojąca.

Na m arginesie tego pisze tygodnik:

Chodzi ni m niej ni w ięcej tylko o zaha 
m ow anie polskiego w pływ u na op in ię św ia  
ta. Tak jest! Polska jest dzisiaj w m odzie 
i  w  Paryżu i w L ondynie i w Brukseli i 
w B iałogrodzie i w Ankarze - -  nawet w Wa 
szyngtonie i w M oskwie. Ze zdaniem  poi 
sk iin  liczą się, cytują i powołują na nie. A 
polska prasa jest n ie tylko zdecydowana aie 
przede w szystkim  demaskuje raz po raz bru 
natny bluff. Z Polski płynie na cały świat: 
Mv się n ie boim y! Będziemy, walczyć! N>e 
damy się  zastraszyć ani fikcyjną ani fakty  
ezną przewagą! Szantaż propagandowy nas

nie wzrusza! Mamy m ocniejsze nerwy n ii  
podpalacze z nad Sprewy sądzą:

Ten głos z nad W isły  odbija się szerokim  
echem  nad Sekwaną nad Mozą nad Skaldą
i nad Tamizą nad Bosforem  i nad Newą.
pod Maricą nad Renem. W ełtawą i Cissą.
Ten głos krzepi zachęca budzi i  — czasem —
zawstydza. A zawsze — paraliżuje sw asly  
kow e straszaki i  sprowadza groźny chrzęst 
pancernych dvw izij do w łaściw ych r o z m ia  
rów skrzypu niskogatunkowych motorów po 
zbaw ionych odpow iednich  m ieszanek i srna 
rów. To zaś przekreśla w szystkie plany nie  
m ieckiej propagandy. Stąd układny ton p. 
von Moltkego i nagła troska o n iezaogn’.s
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Ustawa o stanie wojennym
W&SMł€Mi W

Z dniem 30 czerwca br. weszła w 
życie ustawa a stanie wojennym z 
dnia 23 bm. Tekst ustawy ogłoszony 
został w Dzienniku Ustaw UP, nr. 57.

Ustawa głosi m, in. że Prezydent 
Rzplitej zarządza stan wojenny 
obszarze całego Państwa lub jego ezę 
ści na wniosek Rady Ministrów, u-

Wspaniały program 
Cyrku Staniewskich

DZIŚ OSTATNIE DWA POŻEGNALNE 
PRZEDSTAWIENIA

Każdorazowa gościna Cyrku S taniew ­
skich w naszym mieście, cieszy się w iel­
k im  powodzeniem, tym razem cyrk zapre­
zentował program  o najwyższym poziomie 
artystycznym . Przede wszystkim św ietna 
tresura arabskich  koni, wyższa szkoła 
jazdy oraz popis na trapezie, wreszcie wspa 
n ia ła  tresura piesków zasługuje na specjał 
ne w yróżnienie. A trakcyjne zaś numery 
jak  niebywała tresura fok - lwów m orskich 
oraz egzotyczny zespół 16 lAazeed wzbudza 
entuzjazm  na w idowni.

O ile dodamy, że w program ie jeszcze 
w ystępuje słynna para taneczna Bary - 
Raker, duet hiszpański Alam ar i Carmen 
popularni komicy m uzykalni Din - Don w 
nowym przebojowym repertuarze oraz ko­
m icy na rowerach Arnol Delfini, całość 
program u jest pierwszorzędna godna zo­
baczenia.

Mimo powodzenia artystycznego i ka­
sowego, Cyrk Staniewskich daje dziś w nie 
dzielę ostanie dwa pożegnalne przedstawię 
n ia  o 4.30 pop. i 8.30 wieczorem.

 oOo-----

Of Im dzieci przedszkoli
CEMENTOWNI WYSOKA NA FON.
W  osadzie fabrycznej W ysoka odbyło się 

wręczenie przez dzieci przedszkola dyrekfo 
row i p. A. Brzozowskiemu zebranej wśród 
n ich  na FON. kw oty zł. 53, która zostaje 
przekazana Marszałkowi Edwardowi Rydzo 
w i— Śmigłemu wraz z pismem dzieci przed 
szkoła o następującej treści:

My dzieci przedszkola cementowni Wyso 
ka choć jesteśm y małe dużo wiem y o Polsce 
i bardzo Polskę kochamy. Kochamy też bar 
dzo Pana Marszałka za to że razem z W iel­
k im  Marszałkiem Piłsudskim . wywalczył 
Polsce wolność. I  my chcemy żeby Polska 
była silna i potężna i już teraz chcemy jej 
w iernei służyć. Składam y też na ręce nasze 
go Kochanego Pana Marszałka to wszystko 
co mogliśmy zebrać.

* x ______ j

li  zniesławienia sekretarza
KLASOWEGO ZWIĄZKU METALOWCÓW.

W  SOSNOWCU 
W  wydziale karnym  odwoławczym od­

była się rozpraw a przeciwko sekretarzowi 
Zw. metalowców ZZZ, p, Kazimierzowi 
B raulińskiem u z Sosonwca o zniesławienie 
sekretarza Związku Rob. Przem. Met. w 
Polsce, p. B ronisław a Angiera przez nie­
słuszne zarzucenie m u pobieranie łapówek 
od właścicieli fabryk i zaprzedanie in tere­
sów robotników, wobec m aterialnego uza­
leżnienia się od przemysłowców7.

Sprawa zniesław ienia sekretarza Angie­
ra była przedmiotem rozpoznania przez 
Sąd Grodzki w Olkuszu, k tó ry  skazał p. B. 
na m iesiąc aresztu i 100 złotych grzywny 
z zam ianą w razie niezapłacenia na dalsze 
d«.va tygodnie pozbawienia wolności, wczo­
ra j zaś wyrok ten Sąd Okręgowy zatw 'er- 
dzit.

chwalony z inicjatywy M inistra 
Spraw Wojskowych. Obwieszczenie 
stanu wojennego powinno wymienić 
swobody obywatelskie, które ulegają 
zawieszeniu oraz skutki, jakie zawie­
szenie tych swobód pociąga za sobą.

W  czasie trw ania stanu wojennego 
wyjątkowe rozporządzeniu i zarządzę 
n ia wydaje minister Rolnictwa i Re

form Rolnych w sprawach zaopatrze­
nia w przedmioty powszechnego użyt 
ku oraz warunków zdrowotnych zwie 
rząt, oraz minister Opieki Społecznej 
sprawach zdrowia publicznego.

Ustawa mówi, iż rząd, korzystają­
cy z uprawnień nadanych tą  ustawą, 

I stosuje s’ę do postulatów Naczelnego 
I Wodza.

Mechaniczna Fabryka Betonów Wibrowanych
„WIKTO&W"

W ŁAŚCICIELKA WIKTO! » . URBAŃCZYK 
DĄBROWA - GÓRNICZA ul. Narutowicza 41, telefon 63436

poleca: ażurowe plotki żelbetowe i stalobetonQwe, takież slupy oświe­
tleniowe, szczudła do słupów drewnianych, przykryw y kablowe, wi­
browane płyty chodnikowe, kw ietniki „gazonówki“, poręcze do ławek 
ulicznych, oraz cembrowiny studzienne- rury kanalizacyjne i t. p. 
Fabryka nowocześnie urządzona. Firm a wykonywa je także pomniki i 
rzeźby artystyczne z kamieni naturalnych i sztucznych. Prospekty i 
Cenniki na żądanie. Crny przystępne- W arunki do omówienia.

Pociągi popularne i zniżkowe przejazdy
na II. ogólno polski kongres R zeaiosła U rztśtllaksk iegs

W  dniach 16 i  17 lipca br. odbędzie się 
w Częstochowie II ogóinoplski kongres Rze 
miosła Chrześcijańskiego. W celu udostęp 
n ienia wzięcia udziału w kongresie ogóło 
wi rzemiosła M inisterstwo K om unikacji, na 
prośbę kom itetu  organizacyjnego kongresu 
wyraziło zgodę na zorganizowanie pocią 
gów popularnych. Pociągi popularne przcwi 
dizane są z nast. miejscowości: W arszawy 
Poznania Katowic Gdyni Ostrowa Wlkop. 
Gniezna Inowrocławia, Bydgoszczy T oruń 'a  
Łodzi Kielc W ilna la icka Lublina Białego 
stoku n. B. Baranowicz W łocławka Krako 
wa Lwowa Stanisławowa i Tarnopola 
Koszt wyjazdu pociągiem popularnym  jest 
znacznie niższy niż przy przejazdach indy 
w idualnych gdyż wynosi przy udziale 200 
osób zniżkę w wysokości 66 proc. w oby

dwie strony zaś przy wyjazdach liczących 
500 uczestników przewidziane są zniżki w 
wysokości 75 proc.

Wobec tego organizacje znajdujące się na 
terenie wszystkich m iast w inny wejść w po 
rozumienie z okolicznymi organizacjam i 
rzemieślniczymi i B iuram i Podróży Orbis, 
celem zorganizowania pociągów popula: 
nych z tych miejscowości. Niezależnie od 
pociągów popularnych kom itet organiza 
cyjny kongresu czyni staran ia o ulgi kole 
jowe na przejazdy indyw idualne. Uczestni 
cy pociągów popularnych indywidualnych 
kart uczestnictwa n azniżkę kolejową nie 
otrzym ują natom iast wszyscy pozostali ucze 
stnicy winni zgłaszać zapotrzebowanie na 
karty  uczestnictwa, które przyjm ują wszyst 
kie oddziały biura podróży Orbis

B a M s n n B a n n n n i

Wydatna działalność komitetu
niesienia pomocy bezrobotnym i biednym w Czeladzi

.W Czeladzi odbyło się zebranie 
członków komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym i biednym. Zebraniu 
przewodniczył p. Bolesław Jankowski 
Ja k  w ynika ze sprawozdania złożone 
go przez p. Sylwestra Wróblewskie 
go, praca za ostatnie 2 lata przedsta­
wiała się następująco: prowadzono
kuchnię, dożywiano dziigci w szkołach 
wydawano t. zw. kwity żywnościowe i 
subsydiowano akcję ogródków dział­
kowych. W kuchni wydano w okre 
sie sprawozdawczym 135485 obiadów, 
średnio około 200 porcji dziennie. W 
szkołach dożywiano około 400 dzieci i 
wydano 140000 porcji. W  czasie waka 
cji komitet prowadzi półkolonię dla 
300 dzieci. Kwitów żywnościowych 
wydan o na sumę 12948,18. Ogólnie 
z pomocy komitetu korzysta stale oko 
ło 700 osób- W dziale ogródków dział 
kowych pomocy udzielono 278 dział 
kowcom. Sprawozdanie rachunkowe 
zamyka się kwotą 77653,28 zł. Komi­
tet mógł rozwinąć tak wszechstronną 
działalność dobroczynna dzięki sta­
łym składkom robotników, urzędni-

Tragiczny wypadek na szosie
chłopiec pod kołami autobusu

Na szosie Zawiercie —  Kierszula wy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek, którem u 
uległ 17-lelni St. Kozakiewicz, zam w Za­
w ierciu. Chłopiec w skutek w łasnej n ie ­
ostrożności dostał się pod koła autobusu,

należącego do firm y „Zdrój a prowadzo­
nego przez szofera J. W itkowskiego. Chło 
piec doznał lekkich obrażeń ciała.

O fiarę wypadku tym  sam ym  A utobu­
sem przewieziono do szpitala w Zawierciu

ków i zarządu Tow. Saturn (68 proc, 
dochodów). Prócz tego otrzymuje pew 
ne subwencje od powiatowego Komi­
tetu Opieki nad Dziećmi i Młodzieżą 
i Funduszu Pracy za pośrednictwem 
zarządu miejskiego w Czeladzi. Stałe 
składki opłacają także robotnicy, u- 
rzędnicy i dyrekcja zakładów cerami 
cznych „Józefów”, Stosunkowo nie­
wiele wpływa z terenu samego miasta 
Czeladzi.

Zebrani po wysłuchaniu sprawozda 
nia i odczytaniu protokółu komisji re 
wizyjnej uchwalili zarządowi absolute 
rium i podziękowanie oraz wybrali no 
wy zarząd w składzie: pp. inż. Br. 
Strawiński, W- Terlecka, B. .Tanków 
ski, S. Wróblewski, W. Kowalski, J . 
Rączaszek, dyr. ,T. Raźn iewski, bur 
mistrz H. Brudnicki, T. Tajchman, M 
Bąk, W. Chudziak, P . Kowalca^wski. 
J .  Pomiński, H. Sulczyński, I- Frąc­
kiewicz, B. Dąbrowski.

Lodniwn/e
Maszynki do lodów  

L e ż a k i
polecat .

Stefan Klimaszewski
l i

I I MW JE  T A L  Ę J ttG iA
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 8 

tel. 617-90.

n B e b i& s k lm
d a c b e f i i

Jest dość gorąco. W ielu wyjeżdża na 
k ró tk i weekend, by odetchnąć chłodniej­
szym powietrzem. Są jednak tacy, którzy 
tego robić nie potrzebują. W Czeladzi bez­
robotny Graczyk wraz z żoną i  czworgiem 
nieletnich dzieci mieszkał przez dwa tygo­
dnie na chodniku przy ulicy Milowickiej, 
,.Expres Zagłębia1 o tym pisał. Chcieliśmy 
jak  najlepiej, jednakże złą przysługę wy­
rządziliśm y bezrobotnemu Graczykowri. Na 
skutek naszych alarm ów m agistrat czeladz 
ki nakazał bezdomnemu opuścić zajmowa­
ne przez niego miejsce. Szło zapewne o 
względy natury estetycznej. Przyjedzie kto 
zobaczy, a tu zaraz przy ulicy gnieździ s 'ę  
jak iś bezdomny z rodziną. Jakżesz by ta 
wyglądało!

Graczyk nie mógł jednak wrynależć so­
bie innego pomieszczenia. W ięc m agistrat 
m u ułatw ił. W ysłano furm ankę, graty za­
pakowano i  wywieziono na peryferie in 'a- 
sla. na t. zw. Przetok. Tam  mu będzie wy­
godniej. m niej kurzu, zdała od gwaru 
miejskiego. Pogoda jest, będzie się więc 
mógł dowoli opalać.

A potem? M artw icie się co będzie po­
tem? Gdy deszcz zacznie padać?

Eh, ktoby się tam  naprzód m artw ił!,.
w im.

DOKĄD JECHAĆ NA WAKACJE? PRAKTY
CZNE INFORMACJE PRZEZ RADIO.
Dokąd jechać na wakacje — oto pytanie, 

które nasuwa się dzisiaj niem al każdemu- 
Zarówno ci, którzy pragną spędzić lato n* 
turystycznych wycieczkach, jak  ci którzy 
pragną znaleźć odpoczynek w uzdrowiskach 
przeglądają prospekty, w ypytują znajomych 
nie mogąc nieraz z braku dokładnych in for 
macyj, zdecydować się na wyjazd.

Polskie Radio, pragnąc przyjść z pomocą 
radiosłuchaczom  zorganizowało specjalne 
audycje w każdą środę w godzinach porali 
nych, o godz. 8.15, które zaw ierają praklycz 
ne inform acje o różnorodnych rodzajach u* 
drowisk, o letniskach, ośrodkach łuryslyc* 
nych itp .

Audycje te pomogą bez w ątpienia w zor 
ganizow aniu celowym wypoczynku.

CO POW INIEN W IEDZIEĆ RADIOABO
NENT ZABIERAJĄC ODBIORNIK NA 

URLOP.
Dyrekcja Polskiego Radia otrzym uje w 

ostatnich czasach dużą ilość listów od radio 
abonentów  z zapytaniam i czy można w cza 
sie fe rii letnich odbiornik radiow y zareje 
strow any w innym  m iejscu przenieść na i* 
tnisko lub do miejscowości kuracyjnej, za 
brać ńa wycieczki turystyczne i  jak  należy 
postąpić, by nie narazić się na przykrości.

Polskie Radio w yjaśnia, że zarejestrowa 
ne odbiorniki mogą być zainstalowane w 
czasie fe rii letnich na okres nie dłuższy, n>ż 
trzy miesiące na letniskach, uzdrowiskach 
itp. bez dodatkowej rejestracji i  dopłaty. 
Najprostszym  rozwiązaniem tej sprawy by­
łoby uregulowanie z góry opłat abonamento 
wych za okres fe rii bądź urlopu, lub wska 
zanie Urzędowi Pocztowemu, na terenie któ 
rego abonent zamieszkuje stale dokąd nale 
ży przesyłać mu za czas nieobecności ra 
cliunki.

Kartę rejestracyjną oraz pokw itow ania 
uiszczonych opłat należy przechowywać w 
m iejscu zainstalow ania odbiornika. ■•-'W r *

WinTka zabawa marska
W  PARKU GWARECTWA HR. RENARD-

Dzisiaj o godz. 14 rozpoczyna się w par 
ku  Gwarectwa Hr. Renard w Sosnowcu 
wielka zabawa m orska która zapowiada się 
im ponująco: 2 doborowe orkiestry będą 
koncertować i przygrywać do tańca. P ark  
został odpowiednio udekorowany. R uf et
na m iejscu tan i i obficie zaopatrzony.

Kom itet i zarząd oddziału LMK. spodzie 
wają się iż ze względu na atrakcje zabawy 
i cel, jak im  jest zwiększenie Funduszów Ob’ 
rony Morskiej miejscowe i zamiejscowe spo 
łeczeństwo licznie poprze tę pierwszą w obe 
cnym letnim  sezonie zabawę w parku Sie 
leckim. Ceny wejścia: dla dorosłych gr. 50. 
dla dzieci gr. 20.
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Blisko 1000 dzieci sosnowieckich
spędzi wakacje w pięknym „Domu letniskowym44 w Bukownie

Okres letni w mieście stawia wie­
lu ludzi niezamożnych, obarczonych 
dziećmi wobec kłopotliwego problemu 
Przede wszystkim daje się to zauwa 
żyć u nas w Zagłębiu, gdzie mamy 
wielu bezrobotnych. Radziby oni wy 
słać swe dzieci na wieś w pola i lasy, 
aby tam na świeżym powietrzu na 
brały sił i zdrowia.

W Zagłębiu ruchliwą i godną u 
znania akcję kolonij letnich prowa 
dzą samorządy. Na czoło tej akcji wy 
sunął się obecnie samorząd miejski w 
Sosnowcu z prez. J. Kaczkowskim na 
czele. Wybudował on bowiem w tym 
roku piękny i okazały dom letnisko­
wy dla dzieci w Bukownie pow. olku­
skiego.

Przy pięknej i słonecznej pogodzie 
odbyło się on/egdaj poświęcenie nowo 
wybudowanego ,.Domu telniskowego 
dla dzieci". W uroczystości tej oprócz 
radnych sosnowieckich i zarządu 
miejskiego wzitjei udział przedstawi 
ciele sąsiednich samorządów, prasy o 
raz zaproszeni goście.

Poświęcenia Domu letniskowego, 
wygłaszając jednocześnie okoliczno 
ściowe przemówienie, dokonał miejseo 
wy proboszcz w Bukownie ks. J. 
Tatko.

Symboliczną wstęgę na znak otwar 
cia ..Domu letniskowego” przee:ęła 
przewodnicząca Komitetu pomocy 
dzieciom i młodzieży w Sosnowcu p. 
n Almstaedtowa-

Dłuższe przemówienie omawiające 
powstan’e i potrzeby „Domu letnisko 
wego‘‘ w Bukownie wygłosił prez. J. 
Kaczkowski.

Na wstępie swego przemówienia 
prez. J. Kaczkowski zaznaczył, że 
idea kolonii letnich dla dzieci żarów 
no w całej Polsce, jak i w Zagłębiu 
stale wzrasta na sile. Początkowo by 
ło trudno znaleźć odpowiednie warun 
ki rozwiązania tego zagadnienia, aby 
większość dziatwy w okresie letnim 
mogła wyjechać na wieś. Obecnie spra 
wa ta posunęła się znacznie naprzód 
dzięki wybudowaniu własnego budyń 
ku kolonijnego. Po omówieniu waż­
niejszych danych cyfrowych, dotyczą­
cych n owo wzniesionego budynku ko­
lonijnego, prez. Kaczkowski na zakon 
ozenie swego przemówienia zwrócił się 
wt Serdecznych słowach do zebranej 
dziatwy, życząc im, aby z pobytu swę 

> na koloniach wyniosły zdrowie i 
że zasoby sił fizycznych.

Do zebranych z górą 400 dziewczy 
tu. (pierwszy turnus) przemawiał 
również w imieniu władz szkolnych, 
doświadczony pedagog dyr- Wł. Ma 
zur.

Okolicznościowe przemówienie wy 
głosił w imieniu rady miejskiej w Sa 
snowcu prezes W. Szenk.

Następnie odbyła się ceremonia 
wciągnięnia chorągwi na maszt, na 
znak otwarcia kolonii, przy czym 
przez megafon odegrany został 
„Hymn Narodowy" i „Pierwsza Bty 
gada‘\Zebrani wznieśli okrzyki na 
cześć Prezydenta Rzplitej i Marszał­
ka Rydza-Śmigłego.

Należy nadmienić, że nowowybudo 
wany „Dom letniskowy dla dzieci’*' 
jest jednopiętrowy o kubaturze 7800 
mtr. W budynku tym mieszczą się 4 
wielkie sale szpitalne, 2 holle, wielka 
weranda (pomieści 400 dzieci) oraz 
szereg pokoi sal mniejszych pomocni­
czych. Cały budynek oświetlony jest 
elektrycznością. W okresie dwuch mie 
sięcv na koloniach znajdzie pomie 
szczenię około 1000 dzieci. Kierowni­
kiem kolonii jest p. Jakubowicz.

Cały objekt jaki został przez magi 
strat sosnowiecki za kupiony (las — 
łąki itp.) wynosi 8 morgów. Kaszt ca 
lego objektu obliczono na z górą 100 
tys. zł.

Jasne obszerne sypialnie, łóżeczka 
żelazne z materacami, czysta pościel, 
orzy każdym łóżeczku nocna szafecz

ka, pierwszorzędne warunki higieny 
itp. są dowodem dobrobytu, jakiego 
niejedno z dzieci pozbawione jest w 
domu rodzicielskim.

Dzieci mogą korzystać w całej 
pełni z kąpieli. plażowania, z lasów 
i pól pięknie na wzgórzu położonych.

Dom letniskowy w Bukownie śinia 
ło więc można nazwać „Pałacem dzie 
cięcym".

Życzyć by należało, aby cała Pol 
ska pokryła się jaknajwiększą ilością 
takich białych, radosnych gmachów, a 
żeby wszystkie biedne dzieci mogły 
należycie w dobrych warunkach ko 
rzystaó z praw przynależnych swemu 
wiekowi, przy czym aby ich przygnę 
bione twarzyczki zajaśniały radosnym 
uśmiechem.

J. O -sk ł.

/Wet frowcie priictf

0 zawarcie układu zbiorowego
dla pracowników umysłowych Zagłębia Dąbr.

W  d n iu  30 bm . odbyło się w R adzie  Zjaz 
du  P rzem ysłow ców  G órniczych Zagłębia 
D ąbrow skiego w  Sosnow cu opsiedzenie 
w sp raw ie  uk ład u  zbiorow ego dla p racow n i 
ków  um ysłow ych  Z agłębia D ąbrow skiego.

P rzew odniczy ł zeb ran iu  dyr. G adom ski z 
ram ien ia  Polskiego Z w iązku Zawodowego 
P racow ników  U m ysłow ych ZPZZ. b y li obec 
n i;  prezes okręgu Zagłębia D ąbrow skiego p. 
G órecki B ron isław  sek re ta rz  gen. Juzoń

Jan , oraz członek zarządu  okręgu  p B arom  
s k i W ładysław .

Na posiedzeniu om ów iono w zajem ne p ro  
pozycje uk ładu  zbiorow ego p rzyczyni s tw ier 
dzono że nieznaczne w zajem ne różn ice  po 
g lądów  w na jk ró tszym  czasie zostaną  w y 
ró w nane  i  należy się spodziew ać, że m in i 
m um  w arunków  p racy  i  p łacy  zostaną  pod  
p isan e  w fo rm ie  protokulu .

Cesł&—BleMć&urt€B&aś
S A V O

S e s n o w l e e ,  u i. S - i o  M a ja  m.
lei. 61-90J 42 735 Podcieniła M -7*l.

Od 1. lipca 1939 program artystyczny ,,SAVOY’u":
LH<T RONEY wodewilistka

CARNERRI znakomita para taneczna
MISTRZ STEFAN GLINKA  

i jego MEDIUM p. MIRA zagadka jasnowidzenia i telepatii.

W PODZIEMIACH NOWA OR % :STRA KAPELMISTRZA JANA  
__________________________SROKOSIKA.__________________________

SEANSE MISTRZA GLINKI codziennie w KAWIARNI o godz. 20.

Wiadomości bieżące
N iedz ie la

Lipiec

Dziś: Naw. NMP 
Jutro: A natalil 
W schó dsłoóca: 3,20 
Zachód stolica: 20,05

Dyżury aptek w Sosnowca
D ziś d y ż u ry  d i ie u n e  i nocne p e łn ią  

n a s tę p u ją c o  a p te k i :

W. Ilawiskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. Kupferblum, ul Nowopogońska 25 
L. Turskiego, ul. 3 go Maja 18 

oOo

—  PO D ZIĘK O W A N IE K ierow nictw o 
pub licznej szkoły pow szechnej n r . 18 w So 
snow cu  sk ład a  zarządow i fab ry k i A. D eich 
sel i  H u ty  S taszic oraz firm o m : B ronisław  
K onieczny i Bolesław  Koss serdeczne podzię 
k o w an ie  za łaskaw ie  udzie loną  pom oc w ak 
c ji dożyw iania  b iednej dziatw y.

—  ZABAWA LEŚNA W  ŁAGISZY. Dziś 
w lesie p rzy  szosie k lin k ie ro w e j m iędzy 
Ł agiszą a  S arnow em  odbędzie się leśna za­
baw a taneczna. T a n i bufet n a  m iejscu . —- 
O rk ies tra  doborow a. D ochód przeznacza się 
n a  kośc ió ł m iejscow y.

—  CZYJA OBRĄCZKA? W  w y d z ia le  
śledczym  w Sosnow cu jes t do  odebran ia  
znaleziona w B ędzinie zo łta  ob rączka ślub-

60-letni starzec
DOKONYWAŁ CZYNÓW LUBIEŻNYCH 

P o lic ja  sosnow iecka za trzym ała oneg- 
d a j 60 letn iego  F ranc iszka  Cedzika, zam ie­
szkałego w Sosnow cu p rzy  u l. D ębowej 25, 
za u p raw ian ie  czynów  lu b ieżn y ch  z n ie ­
le tn ią . C edzik ziostał p rzekazany  w ładzom  
sądow ym .

1133 ii. aa F. 0. M.
ZE ZBIÓRK I U LICZN EJ W  SOSNOW CU

Z arząd  obw odu L ig i M orskiej i K olo­
n ia ln e j Z agłębia D ąbiow skiego  w Sosnow ­
cu k o m u n ik u je , że p rzeprow adzona w dn- 
25 czerw ca b r  \ \  Sosnow cu zbiórka u licz­
n a  na  F undusz  O brony M orskiej dała w 
w y n ik u  ogólną sum ę zł. 1132.90 tj. dw a 
razy  w ięcej an iże li w ro k u  1938. Zarząd 
obw odu  sk łada  publiczne podziękow anie 
w szystk im  ofiarodaw com  jak  i w szystk im  
k tó rzy  łaskaw ie  w zięli udział w kw eście.

Z eb rana  podczas zb ió rk i sum a przekaza 
n a  została  n iezw łoczn ie  po dokonan iu  o- 
b liczen ia  do c e n tra li F unduszu  O brony 
M orsk iej w  W arszaw ie  na  budow ę ściga- 
oza łodzi podw odnych.

Sum a pow yższa nie odpow iada jednak  
te j kw ocie, k tó rą  Sosnow iec m ógł i p o w i­
n ie n  by ł na  F undusz  O brony  M orskiej zło­
żyć, co tłum aczy  się tym , że w d n iu  zbiór- 
ki wąele osób z Sosnow ca pow yjeżdżało  na 
w ycieczk i, a w iele na le tn iska . Tych wszy 
stk ich , k tó rzy  z jak ich k o lw iek  pow odów  
m e  m ogli złożyć o fia ry  na FOM. w o k re ­
s u  „D n i M orza' zarząd obw odu up rze jm ie  
p ro s i aby  dla zam an ifes tow an ia  łączności 
obyw ate lsk ie j z hasłam i chw ili obecnej 
ak tu a ln y m i, ja k im i są „N ie dam y się ode-

MASZYNKI do lodów 
MISKI do konfitur

APARATY WECK‘A 
SL0JE do konfitur marki Ujście

palet* IERZY TROCZ
Skład tawarów żelaznych

SOSNOWIEC, 3-go Maja 22 
tel. 62745.

M  O l k u s & ga
(o) ZABAWA LUDOW A NA FO N . Dzi- 

s ia j po  po łudn iu  w p a rk u  pod  C zarną Gó­
rą  odbędzie się w ielka zabaw a ludow a z 
n iespodziankam i zorganizow ana przez Zw. 
Podof. Rezerwy. Z uw agi na cel (dochód 
na  FON.) O rganizatorzy proszą o liczne 
przybycie na  zabaw ę.

Śmierć dziecka
W  STUDNI

4-letn i Czesław Czech z D obrakow a. 
gm. K idów p o n ió s ł śm ierć, u tonąw szy  \  
s tu d n i na podw órzu sw ego o jca .

Chłopczyk przez ciekaw ość zaglądał do 
s tu d n i i s traciw szy  rów now agę w padł d r  
n ie j.

Uroczystości Morski*
W  OLKUSZU

W  O lkuszu rozpoczęły się ,.D ni Morza 
P o  nabożeństw ie  p iękne  p rzem ó w ien ie  z 
ba lkonu  gm achu starostw a wygłosi* dr. 
Ł ap ińsk i.

C hór m ęski H ejnału  pod ba tu tą  p. Kar 
daszew skiego w ykonał h y m n  do B ałtyku  i 
p ieśń  m ary n arsk ą , o rk ie s tra  s tra ż y  fabr 
O lkusz odegrała  hym n i  k ilk a  m arszów  
m o rsk ich . W  uroczystości b ra ły  u d z ia ł  
w szystkie o rgan izacje  o lkusk ie .

K om itet ,.D ni Morza* sk ład a  serdeczne 
podz iękow anie  zarów no H ejnałow i, jak  i 
s traży  fab ry k i O lkusz za u św ie tn ien ie  u- 
roczystości.

P odobna uroczystość odbyła się w Klu­
czach, g d z ie  okolicznościow e przem ów ien ie  
w ygłosił p . K. P etrykow sk i z O lkusza. — 
Na w zgórzu rozpalono  ognisko. D użą a łrak  
c ją  podczas uroczystości by ł w ie lk i, p o ra  
szający  się  na  ko łach  o k rę t bojow y.

Żołnierze uucr^dkowali nlac
OBOK KOŚCIOŁA W  KLUCZACH
Z. in ic ja ty w y  k p t. P o lity łło , żołnierz* 

przebyw ający  n a  ćw iczeniach  zniw-elowali 
pagórzysty  te ren  obok now ow ybudow ane- 
go kościo ła p ara fia ln eg o  w K luczach, po  
sługując się narzędz iam i i  sp rzężajem  wo/ 
skow ym .

Za tę szlachetną  pom oc proboszcz pa­
r a f i i  sk ład a  za naszym  pośredn ic tw em  p 
k ap itan o w i i żo łn ierzom  serdeczne podz ię  
kow anie.

Prowokator skatany
NA ROK W IĘ Z IE N IA

28-Ietn i m ieszkan iec  W ie lk ie j D ąbrów  
k i Jan  O para  (Kol. Z agr. 11), p rze jeżdża­
ją c  row erem  przez B obrow n ik i, w yw ołał z 
w racającym i z p racy  ro b o tn ik am i aw an tu ­
rę  i nazw ał ich  ..polskim i św iniam i*.

P ociągn ię ty  do odpow iedzia lności sądo 
w ej O para , o d p o w ia d a ł w czora j za sw ój 
n iecny  postępek przed Sądem  O kręgow ym  
w- Sosnow cu i skazany  został na rok w ię­
zien ia . Ze względu na n is k ' poziom  um y­
słow y i k u ltu ra ln y  skazanego, sąd  zaw ie ­
s i ł  m u k arę  na trzy  ła ta .

p ch n ąć  od Bałtyku* —  „D ozbro ić  P o lską  
na  M orzu’, p rzekazali odpow iedn ią  ofiar?  
na  FOM. na k o n to  czekow e PK O. obw odu 
L . M. K, Sosnow iec N r. 301.580. zaznacz* 
ją c  na odw rocie  (na FOM) lub  złożyli w 
jed n e j z redakcy j p ism  m iejscow ych.

Pod koła
samobójstwo

O negdaj w ieczorem  p o p e łn ił sam obó j­
stw o  na  dw orcu  kolejow ym  w Gołonogu 20 
le tn i p raco w n ik  p iek a rsk i S tefan  W iec zo ­
rek , zam ieszkały  w Gołonogu. W ieczorek

pociągu...
w Gołonogu
rzu c ił się  pod  jadący  pociąg  ponosząc 
śm ierć  n a  m iejscu .

W szczęte przez po lic ję  dochodzen ie  n io  
u sta liło  jeszcze przyczyn  sam obó jstw a.
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rant b p i  i . .
w hołdzie bojownikom o niepodległość z 1863 i 1914 r.

W historycznych Krzywopłotach 
odbył się zlaz skautowy chorągwi har­
cerzy zagłębiowskich. Kilkunastoma 
szlakami przybyło pod Krzywopłoty w 
tin. 28. A' f 370 harceczy z powiatów 
będzińskiego, zawierciańskiego, często 
chowskiego i olkuskiego- Na sygnał z 
Krzywopłotów, 30 patroli harcerskich 
biwakujących w odległości 1 — 2 kim, 
od Krzywopłotów, rozpaliły ogniska.

W dn. 29. VI. rano przybywające 
do punktu zbornego w Krzywopło 
fach patrole składały raporty — mel­
dunki z strasy złazu. Po nabożeństwie 
w kościele bydlińskim, złożono -wie 
nieć pod pomnikiem poległych legio­
nistów. Defiladę odebrali przedsta­
wiciele władz harcerskich na czele ze 
stamstą powiatowym, mgr. Mędalą.

Wieczorem rozpalono wielk:e ogni 
s]f<\ w czasie którego poszczególne ehó 
ry harcerskie — po raporcie złożonym 
staroście — odśpiewały pieśni har­
cerskie. Popisywały się również 
chóry szkoły powszechnej z Bydlina i 
Załęża, przy czym te ostatnie umundu 
rowane były po wojskowemu i uzbro 
jone w „drewniane karabinki4*.

Księgowego samodz elnego poszukuje 

Średni ZakłaJ Przemysłów/

W ym aga sio wykształcenia facho­
wego szkoły handlowej, względnie 
kursów, najm niej ośm ioletniej samo 
dzielnej praktyki w średnim  przed­
siębiorstw ie przemysłowym oraz pier­
wszorzędnych referencji. Podania z ży 
ciorysem i odpisam i świadectw (bez 
oryginałów) do Tow arzystwa Rekla­
my M iędzynarodowej Katowice, Ry­
nek i i  pod W. K. 345.

Z  Z a w i e r c i a

Uroczystości morskie
W  ZAWIERCIU 

Dziś odbędą się w Zaw ierciu uroczysto 
ści „Dni Morza , Uroczystość rozpoczęła 
zostanie nabożeństwem w kościele parafia! 
nym. Po nabożeństwie uform uje się po­
chód, który uda się ulicam i Kościuszki • 
3 Maja, gdzje zostaną wygłoszone ckclicz- 
i ościowe przem ówienia i uchwajor. j  będjpe 
rezolucja.

Po południu o godz. 1(1 w parku m iej­
skim w Zawierciu odbędzie się wielko za­
bawa ludowa, połączona z loterią- fantow ą 
i  innym i niespodziankam i. B ilefy^vejscio- 
we od 10 do 25 gr„ na loterię 50 gr,

W ciągu dnia odbywać się będzie zbiór 
ka uliczna. Całkowity dochód ze wszyst­
kich im prez przeznaczony zostanie na ROM

Wycieczka mukswa
SZKOŁY POW SZECHNEJ Z WINOWA 

POW. ZAWIERCIAŃSKIEGO.
Z publicznej szkoły powszechnej w W ino 

wnie, pow. zawierciańskiego w ybrała się w 
osta tn ich  dniach grupa dzieci starszych od 
działów w liczbie 26 z wychowawcami swy­
m i na wycieczkę do Częstochowy w celu 
zwiedzenia kościołów, najważniejszych in 
sty tucji użyteczności społecznej i fabryk.

W Częstochowie, oprócz klasztoru jasno 
górskiego, k ina z filmem Ta co w Ostrej 
świeci Bramie, obejrzały dzieci zwierzyniec 
przy I gim nazjum  państwowym im. Henry­
ka Sienkiewicza, oraz w spaniałe sale wykla 
dowe i bogaty inw entarz szkolny. Jechały 
też po raz pierwszy koleją od Częstochowy 
do Błeszna. Tu w hucie żelaznej Tow. Hani 
ke zwiedziły najw ażniejsze oddziały. W  Ka 
m ieniey Polskiej zatrzym ali się wycieczko 
wicze dla obejrzenia nowo założonej fabry­
ki p. f Tkanina Jedwabiu. Z fabrykj jldw a 
b iu  udała się młodzież, do kopalni rui y że 
luźnej W ojciech należącej do Tow. 1 erro 
sid w- Sosnowcu, Na ostatku zwiedziły dzie 
ci tkalnię lnu p. .f W arta.

W róciła wycieczka do swej szkoły w Wi 
rów nie w zbogaCona wielu doświadczeń imi 
potrzebnym i do wykształcenia pełna li mo 
ru i najlepszych wrażeń o godzinie 22

Kulminacyjnym punktem złazu by 
ły nocne ćwiczenia harcerzy na polu 
historycznej bitwy legionistów w r- 
1914 a o g. 1-szej w n«cy ąpel i uro 
czyste ślubowanie przed grobem pole 
głycli, że następcy ich, harcerze, bro 
nić będą zdobytej przez nichNifepodle 
glości do ostatniej kropli krwi.

Wędrujące zespoły pozapisywały 
odszukane przez siebie pamiątki na 
szlaku walk o Niepodległość: powstań 
czych i legionowych.

W uroczystości w Krzywopłotach 
brali udział przedstawiciele głównej 
kwatery harcerskiej z Warszawy, za 
rządu okręgu z Kielc, goście z róż­
nych okolic i liczne tłumy miejsco 
wej ludności.

W Krzywopłotach harcerze olku 
ecy zbudowali piękną kapliczkę we 
wnęce skał, otoczoną zniczami.

Gospodarzem złazu w Krzywopło 
tach był hufcowy p. Kaczmarczyk z 
Olkusza.

p o t ę ż n e  M A N IF E S T A C J E  MOI £ K I E  w  GDYNI.
Z okazji §więta Morza odbyła się Na zdjęciu — widok ogólny potęż- 

w dn u 29 czerwca na placu Grunwai nej manifestacji morskiej na placu 
clzkim w Gdyni potężna manifestacja Grunwaldzkim w Gdyni, podczas uro 
morska z udziałem stutysięczny, h czystego nabożeństwa, celebrowanego 
rzesz ludności z całej Rzeczypospoli- przez ks. biskupa sufragana Dorni 
tej i ponad trzech tysięcy Polaków z nika, ,<
Gdańska

N A  W E S O Ł Ą  N U T Ę

M Ą  & M Y  # » #  J E S
Ciapek jest bardzo m ądrym  psem. Robi 

swemu panu mile niespodzianki.
Na przykład w uh. czwartek przyniósł 

mu w pysku now iutki, elegancki m ęski pół 
bucik.

Po prostu wyszedł sobie z samego rana do 
jednego z hoteli sosnowieckich i widząc 
stojące na korytarzu przed drzwiam i trze 
w iki gości, w ybrał najładniejszy i, trzym a 
jąc  go w pysku wybiegł z hotelu.

Jego pan, pan Kiziorek, był bardzo zado 
wolony. Półlmcik akurat na jego m iarę. Le 
żal jak ulany,

A tymczasem po korytarzu  hotelowym 
biegał jak szalony w szlafroku i w skarpet 
kach pokrzywdzony gość.

—■ Skandal! — krzyczał. — Skradziono 
mi trzewiki! Gdzie ja  teraz w- niedzielę do 
stanę nowe obuwie?! A muszę wyjść! W  pil 
nej sprawie! Specjalnie przyjechałem .

W ystraszona służba rzuciła się na poszu 
k iw ania zaginionego trzew ika. Przeszukano 
cały hotel, ale bezskutecznie.

Pan Kiziorek w międzyczasie głaskał swe 
go pieska i chw alił go.

— Mądry Ciapek, m ądry!

Nazajutrz z samego rana Ciapek, fa jta jąc  
wesoło ogonkiem, niespostrzeżony przez ni 
kogo, wbiegł znowu na korytarz hotelowy. 
Rozejrzał się po stojących szeregiem pan 
toflach, które nierozw ażni goście zostaw ił1 
dla oczyszczenia, i znów sobie w ybrał naj 
ładniejszy.

Ale tym razem pan go nie pochw alił.
• — Fajtlapa jesteeś, Ciapek! Coś ty mi 

przyniósł? Damski pantofel? Co ja  z nim  
zrobię. Muszę iść sam na poszukiw anie dru 
giego pantofla.

I pan Kiziorek poszedł do hotelu. Gdy 
znalazł się na korytarzu  hotelowym, usły 
szał nagle znajomy glos:

—  Panie Kiziorek!

Obejrzał się. Przed n im  stal stary  znajo 
my.

—  Panie Kiziorek! — zawołał. — Co pan 
tu  robi? Przecież specjalnie przyjechałem  
w- sobotę, żeby pana odszukać. Ale ktoś mi 
skradł pantofel i nie mogełm wyjść na mi a 
sto. Straciliśm y przez to obaj dużo pienię 
dzy.

—  W  jak i sposób? —  przeraził się pan 
Kiziorek.

— W idziałem, że pan ma stary  zegar, an 
tyk. I znalazłem na niego nabywcę. Pewne 
go A m erykanina. Dałby za niego 1500 z ł)  
tych. Panby zarobił i jabym  zarobił. I 
wszystko przez przeklęty trzew ik się rozbi 
ło. Ten A m erykanin dziś w obiad wyjeżdża. 
Już nie zdążę go złapać,

—  Co pan mówi? — zm artw ił się pan Ki 
ziorek,

—  Tak, tak! Niepotrzebnie wydałem  na 
drogę. Przez to, że mi skradziono jeden pan 
tofel strac ił pan 1500 złotych.

P an Kiziorek w estchnął strapiony.
—  Co za pech! — jęknął. — Jestem zroz 

paczony. Jaki to był pantofel?
Przyjezdny wszedł do pokoju i wy­

niósł pozostały trzewik.
— W idzi pan?! Przez taki pantofel stra 

cił pan dobrą okazję!
Pan Kiziorek obejrzał pantofel i wsunął 

go pod pachę.
—  Wezmę go sobie na pam iątkę moje 

go pecha — m ruknął. — Dla pana on już i 
tak nie ma w artości, ,

I sm utny, z pantoflem  pod pachą, wy 
szedł z hotelu.

A w domu przym ierzył obydwa pantofli, 
przyw ołał swego pieska i pogłaskał go czu 
le.

— Mądry piesek, m ądry. Skąd tyś wie 
dział piesku, że ja ten stary zegar już dawno 
sprzedałem ? I nie za 1500, ale zą 1800 zło­
tych!

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Niedziela 2 lipca

7.00 P ieśń  Serdeczna M atko. 7.05 Au 
dycja  dla wsj 8.00 D ziennik  porat-uy 
£.15 K oncert ork. w ojskow ei, 9.00 Nafco 
żeństwo 10.30 M uzyka z Płyt. 11.57 Sy 
gnał ezćiisu. 12.03 Forajiek  muzyczny. 
13.05 Przegląd czasopism. 13.15 M uzyka 
obiadowa. 11.45 Odczyt. 15.00 A udycja 
dja wsi 16-15 Kwadrans wojskowy. 
U tw ory m orskie F eliksa  Nowowiejskie 
go z Poznania . 17.15 K to  odpowie? 17.50 
Podwieczorek przy  m ikrofonie. 19.00
T eatr W yobraźni. 19.30 P iosenki z 
płyt 19.40 Wielki Zjazd Polakow z Za­
olzia. 20.10 Dziennik w ieczorny 21.15
K oncert rozrywkowy. 23.00 W iadomo! 
ci dziennika, wieczDmeg-o. 23.05 W iado 
mości z P o lsk i w jeżyku  niem iecki®

KATOWICE
Niedziela 2 lipca

6.00 P ieśń poranna. 6.03 P rogram  ua 
dziś. 6.10 Pogodny m ontaż z p ły t. 6.50 Po 
gadanka a k tu a ln a  7.00 M uzyka porań  
na. 7.20 P ogadanka. 10.30 M uzyka z 
płyt. 13.05 Przegląd kulturalny 13.50 
Co słychać na Śląsku 15.10 Popołudnie 
śląskiego robotnika. 19.30 Pogadanka 
ak tualna  19.40 Co niedzieli u K a rlik a  
brzm i piosneczka gro  m uzyka. 20.05 
W iadom ości sportowe. 23:05 Zakończenie 
p rog ram u

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek  3 lipca
6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają  zorzi”

6.15 G im nastyka 6.50 M uzyka (płyty) 7 00 
Dziennik poranny 7.15 M uzyka (ply.y)
8.15 Pogadanka 8-30 Przerwa 11.57 Syg­
nał czasu 12.03 A udycja południow a 13 09 
P rzerw a 14.45 T ea tr W yobraźni. 15.45 
W iadomości gospodarcze 16.00 D ziennik 
popołudniow y 16.10 P ogadanka ak tu a ln a  
16.20 M uzyka popu larna  16.45 M uzyka 
taneczna, 48.00) K w arte t sm yczkowy 
18.30 A udycja  muzyczno — słowna. 19.06 
A udycja  żołnierska 19.30 K oncert orki o 
s try  Poznuskiej. 20.25 A udycja dla wsj 
20.40 Dziennik rvieczoi’ny  21.00 K oncert 
popu larny  21.50 Echa mocy i chw ały 
22.00 M uzyka taneczna 23.00 D ziennik 
wieczorny 23.05 Wiadomości z Polski w 
języku m einiec|im .

K A TO W ICE

P oniedziałek  3 lipca
5.00 Pieśń poranna 5.0,1 .D zień dobry* 

6.30—6.35 P rogram  na dziś 13 45 W iadom o 
ści bieżące 13.50 M uzyka obiadowa 17.50 
M uzyka taneczna 20.15 W iadomości w 
języku czeskim 20.25 P ogadanka  20 35 
W iadomości sportow e 52.00 Marcowy ka  
walor — krotocliw ila w wyk. zespołu 
Śląskiej Pozytyw ki 22.30 Konccerf rnz 
rywkówy 23.05 Zakończenie p rogram u, 
O T H i w r w n w mmmm. ■■iw—

REKONSTR UK C J A HI STUK Y OZ- 
NF.GO STARTU BALONU FRAN­

CUSKIEGO.
W związku z uroczy tośeiami pię- 

ćlziesięciolecia wieży Eiffla, odbyło 
się w Paryżu odtworzenie historyczne 
go w dziejach lotnictwa momentu 
startu halonu z pola Marsowego, pod 
czas oblężenia Paryża przez Niem­
ców w 1371 roku.

Na zdjęciu — moment startu ha 
łonu z pola Marsowego, skonstruowa 
nogo na wzór historycznego halonu, 
który z oblężonego Paryża unio-T 
Gambettę wraz z bogatą pocztą dvplo 
matyczną.
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Pomysłowy oszust „kurował" chorych
Przekupień w paryskich halach tar 

gĄwych, Leon Baron, znudzony nig- 
intratnym handlem nabiałem, posta­
nowił spróbować szczęścia w innej 
dziedzinie. W roku 1936 Baron odczuł 
w sobie powalanie do ulżenia cierpie­
niom, już jak nje całej ludzkości, to 
przynajmniej jej znakomitszej części. 
iW tym celu wszedł w porozumienie z 
pewnym aptekarzem w Paryżu i wpro 
wadził na rynek „medyczny" nowy 
środek leczniczy pod nazwą „selrni- 
ners". ,-Sel*’ znaczy pQ polsku sól. a 
..miners" jest po prostu skrótem wody 
mineralnej. Nazwa odpowiadała mniej 
wiecej chemicznemu składowi pro­
duktu

KTÓRY SKŁADAŁ SIĘ Z SOLI 
I WODY.

Leon Baron miał jeszcze jeden dar, 
mianowicie talent organizacyjny. Ze­
brał on około 80 bezrobotnych i wy­
słał je na prowincję, nakazując, by 
skrzętnie omijali sam Paryż i większe 
miasta francuskie. Zamiarem Barona 
było ogłupienie na wielką skalę lud­
ności, by umożliwić jajnajszerszy zbyt 
swego „lekarstwa’*. Jego przedstawi­
ciele zostali zaopatrzeni w dyplomy 
wydziałów lekarskich rozmaitych unlj- 
wersytetów oraz w listy polecające 
(oczywiście sfałszowane) ministerstwa 
zdrowia publicznego, a poza tym w 
różnego rodzaju filmy ,,naukowe*1, pa 
których pokazano naocznie, że „selmh 
ners** leczy wszystko, zaczynając od 
odcisków,
A  KOŃCZĄC NA WYŁYSIENIU.

Cały system sprzedaży był również 
wzorowo zorganizowany. Sprzedawcy 
Barona nie zwracali się bezpośrednio 
do klienteli, lecz najpierw wchodzili 
w kontakt z miejscowymi kacykami,! 
którzy musieli „zorganizować ,,nauko 
we** zebrania, na których sprzedawca 
■wygłaszał referat,, naszpikowany., łacin 
fik i mi frazesami i słowami, które z! 
reguły \ j

WYWIERAŁY POŻĄDANE 
WRAŻENIE.

Seniorzy Syndykatu 
Dziennikarzy

Śląska  i za głębia  d ą b r o w sk ie g o .

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Śląska i 
Zagłębia Dąbrowskiego na posiedzeniu w 
dniu 27 ub. m. powziął jednomyślnie nastę 
pującą uchwałę:

W uznaniu zasług kolegów Franciszka Ru 
dy Jana Smotryckiego, Franciszka GoduB 
Władysława Zabawskiego Józefa Heynara i 
Aleksego Pająka, zarząd na podstawie swego 
statutu uchwalił nadać im godność człon 
ków seniorów za długoletnią nieprzerwaną 
pracę na niwie dziennikarskiej za krzewie 
nie przywiązania do mowy ojczystej i za 
zasługi około rozwoju prasy polskiej na 

; Śląsku.
Wręczenie dyplomów członkom - senio 

roni odbędzie się w sposób uroczysty w o- 
i kresie powakacyjnym.

Oczywiście po tym wszystkim klienci 
napływali masowo. Odpowiednio do 
wyglądu „pacjenta” Baron lub jego 
zastępcy przypisywali mu jedną lub 
dwie „kuracje", której jedynym skut­
kiem nieulegającym wątpliwości były 

ŚWIETNE WŁAŚCIWOŚCI 
p r z e c z y s z c z a j ą c e .

Jedna kuracją składała się z 5 butelek 
selminersu i kosztowała około 180 
franków. Koszty produkcji „lekar­
stwa** i sprzedaży, jak obliczyli na­
stępnie rzeczoznawcy nie przekraczały 
20 franków. Nic dziwnego zatym, że

kilkumonsieur Baron w ciągu tych 
lat

STAŁ SIĘ MILIONEREM.
Skarga lekarzy położyła kres oszukań 
czemu procederowi i znalazła swój 
epilog w miasteczku Chalon nad San­
ną, przed miejscowym sądem. Razem 
z Baronem na ławie oskarżonych za­
siadło 61 jego wspólników oraz apte­
karz, twórca cudownego*’ selminersu. 
Prokurator domaga się wobeo Barona 
najwyższego wymiaru kary. Wyrok 
spodziewany jest w najbliższych 
dniach.

Dzisiejsze spotkania piłkarskie
o m istrzostwo ligi i o  wejście d o  extraklasy

O dtw w iedzialnnść ka rna
ZA ZBIEGOWSTWO POZA GRANICE 

PAŃSTWA LUB DO NIEPRZYJACIELA

W Dzienniku tJslaw z 30 czerwca br. ogło 
izona została ustawa z 23 br. o szczególnej 
odpowiedzialności karnej w przypadkach 
zbiegostwa do nieprzyjaciela lub poza gra 
nice Państwa W tym wypadku następuje 
utrata mienia nieruchomego, ruchomego 
oraz wierzytelności X wszelkich praw ma 
jątkowych, z wyjątkiem przedmiotów, nie 
podlegających egzekucji sądowej. Cały ma 
jątek przechodzi z mocy prawa na Skarb 
Państwa, który z kolei przekazuje wszystko 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Dziś odbędą się cztery spotkania o mi 
strzostwo ligi.

W Warszawie Warszawianka gościć bę 
dzie Cracovię. Mecz budzi duże zaintereso 
wanie. jak zresztą zwykle podczas występu 
drużyn krakowskich,

Ciężki pojedynek odbędzie się w Krako 
wieś, Wisła pokusi się o odzyskanie pozy 
cji wicemistrza i wyrównanie rachunków z 
Wartą.Zdaje się że na własnym boisku stać 
ich na zwyciężenie Warty której siła bojo 
wa jak% wiylrśzóśei nasźydi zespołów zwią 
zana jest z własnym gruntem.

Odmianę stanowi jedynie AKS. Na włas 
nym boisku AKS. wygrał dotychczas zaled 
wie jeden mecz. Tą jedyną drużyną była Po 
goń do k tó re j  w y b ie ra ją  się chorzowianie 
na rewanż^ Pogoni powodzi się ostatnio zu 
pełnie dobrze. Gdyby zwyciężyła w niedzie 
lę miałaby wielkie szanse na drugie miejsce.

Czwartą parę przeciwników stanowią 
Ruch i Polonia Będzie to zresztą spotkanie 
z pierwszej kolejki Ruch oddal na stadlśnie 
woj Grażyńskiego tylko jeden punkt i to 
Warcie. Polonia wprawdzie ostatnio znacz 
nie się poprawiła nie wytjaję nąm się jed 
nak by w Chorzowie midfc. wŁslkSe widokti 

* *  #
Należy się'liczyć z tym że w najbliższych' 

tygodniach’ zainteresowanie piłkarzy skupi 
się raczej na grach o wejście do Ligi, niż na 
samej Lidze. Walki zapowiadają się bo 
wiem nadzwyczaj ciekawie szczególnie w 
grupie pierwszej i drugiej" w której znajdu 
je się szereg popularnych drużyn.

Starachowice zdobyły dwa cenne punkty. 
Dziś prowadzi jednak droga do Poznania, 
gdzie będzie niecco trudniej niż na włas 
nym boisku Legia przegrała z Gryfem to leź

w żadnym wypadku nie może sobie pozwo 
lić na utratę dalszych punktów o ile chce 
odegrać jeszcze poważniejszą rolę.

Podobnie ma się sprawa z LKS. Przeciw 
nikietn jego będzie w Łodzi Gryf. Pornosa 
nie trzymali się wprawdzie w pierwszym 
spotkaniu nadspodziewanie dobrze jednak 
na obcym boisku nie dajemy im wielkich 
szans.

W grupie drugiej w akcję wkracza Śląsk, 
Dziś. już przewidzieć można że decydującca 
W łflka rozegra śię "między Świętochłowicami 
i Fablokiem.
być dziś w Świętochłowicach dwa punkty 
Może się jednak sosnowieckiej Unii uda zdo 
w spotkaniu ze Śląskiem. Wówczas sytua­
cja uległaby zmianie. Tymbardziej że nara 
zie nie wiadomo jakie będą losy protestu w 
sprawie meczu z Fablokiem.

Wyjazd czeka również jej imienniczkę ze 
społu sosnowieckiego Unię z Lublina. Tym 
razem droga prowadzi do Stanisławowa. 
Górka “hie ̂ I f ó ż p ^ r a ^ i z ł a ^ ' dó: groźnych 
przeciwników jednak po występie lublinian 
w Drohobyczu trudno zorientować się w icli 
możliwościach^ '

S  łGiekawi jesteśmy natomiast jak spisze się 
Junak w Łucką. W teorii powinni by dro 
hobyczanie zdobyć dalsze dwa punkty. Poli 
cjanci grają jednak na własnym boisku zna 
cznie lepiej niż na wyjazdach to też Junak 
zmuszony będzie z miejsca zabrać się eńer 
gicznie do pracy. Przypuszczam}', że stać go 
na zwycięstwo w Łucku.

W grupie czwartej Ognisko gra na włas 
nym boisku w Pińsku z WKS. z Gródha. 
Nie zdziwilibyśmy się gdyby wojskowi wró 
ciii do rodzinnego miasta przynajmniej i  

jednym punktem.

m e c z
O PUCHAR W ZAWIERCIU 

Dziś o godz. 17.30 na stadionie spor Sr* 
wym w Zawierciu pomiędzy KS. Wysoka 
w Wysokiej a KS. Warta Zawiercie roze­
grany zostanie finałowy mecz piłkarski o 
puchar Związku b. Ochotników A. P. od­
dział w Zawierciu. Mecz budzi duże zain­
teresowanie. Ceny biletów: trybuna 2 zł. 
siedzące 1 zł., stojące 50 gr. dla dzieci 
30 gr. Czysty dochód przeznaczony zosla' 
nie na FON.

M ecr piłkarski
A KL. ZAGŁĘBIA 

Dziś w Grodźcu rozegrany zostanie mecz 
o mistrzostwo A ki. Zagłębia, między miej 
scowym Solvayem a Hakoachem z Będzina 

W Dąbrowie Zew spotka się o mistrzo­
stwo A kl. z Dąbrową.

O mistrzostwo juniorów
POLSKI

W dniu dzisiejszym w Dąbrowie mistit 
juniorów Zagłębie rozegra pierwszy mecz 
z cyklu rozgrywek o mistrzostwo Polski * 
mistrzem okręgu warszawskiego Ursusem 
(Warszawa).

Szczegóły zwycięstwa Loulsi
NAD TONY GALENTO.

Spotkanie Louis — Galento o czym dono 
siliśmy wczoraj o mało nie skończyło się 
katastrofą mistrza świata.

Dwustukilowy Galento rzucił się na Mu 
rzyna i wygrał pierwszą rundę druga wypa 
dła dla Louisa. Nikt nie spodziewał się że 
trzeęią dostarczy największych emocji,

Tony Galento krwawiąc słaniał się na no 
gach. Kiedy od gongu dzieliło go już kilka 
dziesiąt sekund grubas poderwał się i trafi’ 
lewym sierpowym w szyję. Cios był potęż 
ny. Louis zwalił się na deski ale powstał 
przed rozpoczęciem liczenia.

Tłum powstał z miejsc. Oczy Louisa by 
ły nieprzytomne, twarz dzika grube wargi 
drżały z bólu czy wściekłości. Galento rzu 
cił się do ataku ale Louis poszedł do zwar 
cia i przetrzymał do gongu.

Czwarta runda przyniosła zakończenia 
walki. Joe rzucił się jak pantera i bił bez 
przerwy chwiejącego się przeciwnika. 
Twarz Galento krwawiła w pięciu miej 
scach. W 11 min. 29 sek. sędzia przerwał ma 
sakrę, ogłaszając zwycięstwo mistrza świata 
przez nokaut techniczny.

Prasa amerykańska nazywa ten mecz jed 
ną z najbardziej sensacyjnych walk stulecia.

Wyciął I Przechowali

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

* MASZYNY DO SZYCIA
ncwe gwarantowane najsławniejszych firm  haftują, cerują od zł. 140 
używane SINOERA damskie, męskie, specjalne, czółenkowe zł. 50.—

O D E R B E R 6 ,  SOSNOWIEC, 3 Maja l la 1 26 w podwórzu
ROW ERY, M ASZYNY DO SZYCIA  
O D BIO R NIK I R A DIO W E N A  BARDZO  

DOGODNYCH W A R UN K A C H , fachowa  
reperacja w szelkich aparatów  radiow ych  
bezpłatne badanie /am p radiow ych ty lko  

w SOSNOW CU, u l 3-jro M aja 35 
(obok U bezpjeczałn i Społecznej

A F I Q 7 F wykonuie gustownie, szybko i tanio ,  . .
H  I I O Ł. Ł  d r u k a r n i a  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a *  ^ 'T 4 - '9 7

D R U K A R Ń
nar-:-: EXPRES ZAGŁĘBIA

ot u ci
I S O S N O  W i e c ,  UL. TEATRALNĄ 1-a, I 

WYKONYWA i
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAKt

CZASOPISMA, 
BROSZURY,

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
IT . P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I !  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

POLITYKA CELNA.
Jeden z dziennikarzy amerykan 

skick przeprowadził wśród przedstawi 
cieli najrozmaitszych warstw społe­
czeństwa ankietę na temat najwłaści 
wszych metod polityki celnej. Między 
innymi zwrócił się do skromnego far 
mera ze stanu Oregon.

— Co uważa pan za lepsze: wolny 
handel czy politykę ceł ochronnych?

— Widzi pan — odparł farmer — 
chciałbym mieć w moim parkanie 
dziurę... Dziurę dość dużą, by moje 
kury mogjy swobodnie przechodzić do 
ogrodu mego sąsiada Browna, i dosta 
tecznie małą, by te przeklęte kury, 
Browna nie mogły przedostać się da 
mego ogrodu 1



Btr. 8. JE X PB E S ZAGŁĘBIA" iN r. tO l

INAUGURACJA KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGO W  GDYNI

P o  uroczystośc iach , zw iązanych  z D niem  gresu E ucharystycznego  w G dyni. N a zdj?-
M orza n a s tą p iło  w d n iu  29 czerw ca w go- c iu  JE . ks. b iskup  m o rsk i O kon iew sk i o-
dzinach  popo łudn iow ych  na p lacu  Gruri tw i era K ongres E u charystyczny  w G dyni.
w aldzk im  w G dyni u roczyste  o tw arcie  Kon

Kino „EBMEW
Oryginalna komedia 
muzyczna p. t.

I l/ ies lom a
d l M i e w c j t y n a

w roi. gir rozśpiewahli, rozmiń una, 
roztańczona urocza J udy Garland 
oraz świetny tenor Allan J ones 

P oczątek  I seansu  o godz. 17.30 w 
n ied z :elę i św ię ta  15,30

S y g n a tu ra  II. U kł. 1/39.

O G ŁO SZEN IE
Sąd O kręgow y w Sosnow cu, W ydzia ł II 

H and low y , na  posiedzen iu  n ie jaw n y m  w 
d n iu  26 czerw ca 1939 r. po stanow ił: o tw o­
rzyć postępow anie układow e firm ie  Icek - 
M ajer G insberg w B ędzinie z je j w ierzycie  
ła in i, w yznaczyć Sędzią K om isarzem  Sędzię 
go H andlow ego Z ygm unta S trokow skicgo  
i  nadzo rcą  sądow ym  Z enona Salskiego, wy 
znaczyć, ta r n in y  sp ra w dzen ia  w ierzy te lno ­
ść! ha dzfeiY 2 i-go  i  24-go s ie rp n ia  1939 r.

S ygnatu ra  II. Ukł. 2/39.

m
Lokal b iu ro w y

Składający się z 5-ciu poko jów  z c en tra l­
nym  ogrzew aniem  na 1 p ię trze  do w ynaję­
c ia  od zaraz.

W iadom ość: Sosnow iec, ul. S ie n k ie w i­
cza Nr. 17-a, teł, 61302 codziennie w go­
dz inach  19— 20.

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N IE

W P I S Y  u czn ió w  j u czen ie  do g im n a z ju m  
i szkoły spółdzielczej oraz do liceum  i 
.szkoły a d m in is tra c y jn e j p rzy jm u ie  codzien 
nic Szkoła H andlow a w Sosnow cu, 1 Ma­
ja  25.__________________________ - i.
S T U D E N T  p o l i te c h n ik i  u d z ie la ' ufa te  ma' 
tyk i, fizy k i. O ferty  pod ..Rutynow any-4. >

P O SA D Y  I PK A C E

P O T R Z E B N A  n cze iijc a  do sk le p u . Jaku -- 
b u isk i. Sosnow iec. .Modrzejew ska  39. , 
K R A W C O W E  z d o ln e  , p r z y j m i e „ n a ty c h ­
m ia s t Sk ładnica H arcerska  w Sosnow cu ui.
W arszaw ska 1________ ________
S A M O D Z IE L N E G O  c z e la d n ik a  k ra w ie c  
k iego  na duże sztuki poszuku ję . P raca , s i a ­
ła. P odać  w arunk i. O lkusz 3 M aja 54. K i ­
b itk i.

O G Ł O SZ E N IE
Sad O kręgow y w Sosnow cu, W y d zia ł 11 

H andlow y, na posiedzen iu  n ie jaw n y m  w 
d n iu  20 czerw ca 1939 r. po stan o w ił: o tw o­
rzyć postępow anie uk ładow e f irm ie  H enoch 
G arfin k ie ł w Sosnow cu z, je j .w ie rz y c ie la ­
m i, w yznaczyć Sędzią K om isarzem  Sędzie­
go H andlow ego Józefa S ap era  i nadzo rcą  
sądow ym  H erm ana  O linera  w yznaczyć te r ­
m iny  spraw dzen ia  w ierzy te lności na  dzień 
17-go i 22-go s ie rp n ia  1939 roku .

LO K ALE

2—3 P O K O J E  w y ą o d y , d ru g ie  p ię t ro  w y 
n a jm ę  z a ra z . M o n iu sz k i 34/7.
S K L E P  o d p o w ie d n i n a  ró ż n e  b ra n ż e  za
raz do w ynajęcia . P iłsudsk iego  56_______ _
P O K O J U  z k u c h n ią  p o s z u k u ję  od z a ra z .
O ferty  d o Adm in is t r a c ji pod  -W uk.‘__
P O K Ó J u m e b lo w a n y  z o so b n y m  w e j-
śc ie in . Będzin., Sączew-sk ięgo 5 m . 1 __
liO  \yynajęcia zaraz sklep  - o  3 -eh  okm teh 
w ystaw ow ych Z przyległym  pokojem  j m a­
gazynem  na p arte rze  oraz 3 poko je  z kuch  
n ia  na 1 p. z balkonem  w D ąbrow ie G ór­
niczej, ul. Sobieskiego 10. W iadom ość u
dozorcy. ■  '
DO W YNAJĘCIA od zaraz  5 pokoi k u ch ­
n ia  kom fortow e I-sźe p Słoneczne. YVia- 
dom ość I-go  M aja 14 .. ■
W Y N A J M Ę  sk le p  z p r z y le g a ją c y m  m ie
■szkan iem . Sosnow iec, P ie rack iego 7_______
S K L E P  do w y n a ję c ia  o d p o w ie d n i n a  k o  
lon ia lny , d rogerię , g a lan te rię . P iłsudsk ie -
go 56. _______ ___________________________
D W A  p o k o je  k u c h n ia , p rz e d p o k ó j d o  w y 
na jęc ia . Sosnow iec, P u śla  44-a

K U PN O  I SPR Z E D A Ż

Ł e i o l r i
h a m a k , kosze, w o rk i p o śc ie lo w e , l in o le u m  
c e ra ty  c h o d n ik i , w y c ie ra c z k i , szczo tk i 
p ę d z le , m eb le  ko szy k o w e , łó ż k a  po]ow e 
i a r t  g o s p o d a r s tw a  d o m o w eg o  p o leca

Lucian Stylsliński
S O S N O W IE C , 3 M a ja  30. te ] , 61700. C eny  
n is k ie .

W A P N O
b u d o w la n e  w b ry ła c h  I-g o  g a lu n k u ,  tłu -  
a te  o d u ż e j w y d a jn o śc i . ' W a p ie n n ik i 
.,K ry n ic a ” -C zeladź, te le fo n  62750, 
P O Ń C Z O S Z N IC Z Ą  m a s z y n ę  m a jo  u ż y ­
w a n ą  s p rz e d a m . Z a w ie rc ie , sk ry tk a _ 3 4 .

F o t ^ - ^ r o a f o r o T O
na u riop  sprzedajem y gw arahtoyyane bio- 
ny i klisze. W yw ołujem y bezp ła tn ie . F o to -
L azar, P iłsudsk iego  14._______ _____________
W A P N U  w b ry ła c h  /  p ie c a  H o ffm a n o w - 
sk ie g o  o ra z  w a p n o  la s o w a n e  z n a n e  ze 
sw e j d o b ro c i p o le c a ją  Z a k ła d y  W a p ie n ­
no J ó z e f  P a lu s iń s k i .  S o sn o w iec  - iś ro d u lu  
te le fo n  62267.

Prenum era ta  wynosi Miesięcznie z ł .
A d res  Redakcji,  A d m in istracj i  i D rukar ni: S osnow iec , ul. T ea tra ln a  1-a. 

T ele fo n y :  Redakcji 6.1692, A d m in istracj i  6.14 97.

K e n io  czekowe P K. O. K ato w ice  314.247.

Zawsze świeże i zdrowe produkty w

I czasie największych upałów gwa­
rantuje

c h ł o d n i a  
elektrycznaOENY OD ZŁ. 595 -

.Wszelkich informacji udziela

sklep Elektrowni w Sosnowcu, 
ui. Piłsudskiego 18, tei. 62-854
l
4

ELEKTROW NIA OKRĘC.OWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A

|  KINO „ZAGŁĘBIE" *
.W spaniały f i lm  po lsk i wg. g łośnej  pow ieśc i M. ROMAŃSKIEGO

RENA (sprawa 777) 1
To film  d la  p racu jący ch  kob iet. To w alka o h o n o r i byt. 

W  roi gł S T .  ENGELÓW NA, L. N IEM IER Z ANKA, K. JUNOSZA - 
J. W ĘGRZYN, M. CYBULSKI i in.

STĘPO W SR

Początek o g. 17.30 w c.ieddoie 10 30 <ł|t

KINO „PATRIA**
' Potężny dramat erotyczny p. t.

f*ocf #o#szgic/gfit
oskarżeniom

WroLsrł.: Difa Parie, Albert Prejean i Inkiszynow
°  . I ., ..., 4 -u; J . .  - y  4 1 I ' I W }

5
IIÓIM
mm urn

POMNIKI
j rzeźb y  a r ty s ty c z n e ,  s lu p y  
.. żelbetow e o rsz  kom pletu? 
p a r k a n y  \  in n e  w y p o ty  be. 
to n o w e  p o le c a  ta n jo  « W IK  
T O R IA *  D ą b ro w a  u l. K r. 
J a d w ig i  59. T e le fo n  68.436 

K A F L E  b ia łe  j ko lo ro w o , p ły tk i  śc ie n n e  
g lazurow ane, posadzki terakotow e, cem en­
tow e cegły, g linka szam otow a, zapraw a 
szlachetna  do fasad  oraz w szelkie przybo- 
ry do pieców' sp rzedaje  n a jta n ie j „p ieck rfM " 
Sosnow iec, S ienk iew icza 2 w podw órzu. 
S P R Z E D A M  z a k ła d  f r y z je r s k i .  W ia d o ­
m ość u p. K arlika Sosnow'iec, P iłsu d sk ie -
go 6 6 ______ _________ __________________ _
W Ó Z E K  d z ie c ię c y  ła d n y  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  do sp rzed an ia - S rodula, K onopn ick iej 7
U R Z Ą D Z E N IE  sk le p o w e  sp rz e d a m . C ą- 
brow-a G órnicza, Mi recki ego 9
G A S T R O N O M IĘ  s p rz e d a m  z p o w o d u  Po 
w iększen ia  p rzedsięb io rstw a. P u n k t p ierw - 
szorzędny. Dąbrow'a, k iosk p . G óralsk iego- 
D O  s p r z e d a n ia  s tó ł j 2 łó ż k a  dębow e.—
Sosiiow-iec. 3-go M aja 9 m . 13____________ .
N O W A  b ry c z k a  j k o rp u s  do  s p r z e d a n ia
B ędzin, 1-go M aja 3 6 .  _
S P R Z E D A M  t r a w ę  do s ie c z e n ia . W ia ­
dom ość w' a d m in is tra c ji. ________
S P R Z E D A M  to k a r n ię  że la z n ą  n o żn ą  do 
drzew a. W iadom ość Sosnow iec, S taropo-
gońska 1 4 _____________    _
S P R Z E D A M  sk le p  z u rz ą d z e n ie m  w do 
brym  punkcie . W iadom ość Z ak ład  fry z je r­
ski Sosnow iec, ul. P iłsudsk iego  28.________
M A G IE L  elektryczną i  rę c z n a  z c a ły m  
u rządzen iem  do sp rzedan ia . SosnocViec, PU  
sndskiego 120.
DOM 23 ub ik acy j z obszernym  placem  'b l i ­
sko tra m w a ju  na Pogoni sprzedani lam o  
W iadom ość: Sosnow ice, P ierack iego , 13
m ieszkan ia  12.

K U P I Ę  p a p c e le  P rz y  u lic y  W ie js k ie j ,  
D alek ie j albo  na p e ry fe ria ch  Sosnow ca. — j 
Zgłoszenia cuL a d m in is tra c ji  .W arctla '.

ZG UBIO N E DO K UM EN TY

C 1IA IM  S Z A J N  z g u b ił  do ivód  o so b is ty  
Nr. S/365 w ydany  przez m ag is tra t ni. B ę­
dz ina  w» ro k u  1934.
U N IE W A Ż N IA  s ię  z a g in io n y  w ek se l n * 
zł 50 z w ystaw ien ia  St. Z iaisk iego  iT 5 
lip ca  1939 r. F . W ein rvb  Z aw iercie. Ap­
teczna 16.

R O Ż N E

J Z V L D Y
m o n o g ra m y  i  p ra c e  g ra w e rs k ie  w so lid  
n y m  yyy k o u au iu

L. WILSKI
Sosnow 'iec. W a rs z a w s k a  4.

Ondulację trwałą
Pytlik, Pogoń, Suw y k o n u je  s # lid n ie  

cha  24.

Zakład pieczątkarski
Lucjan StyblmsIsS

S o sn o w iec . u |.  3 M a ja  30. te ł .  61.700 w y- 
k o n u je  p je c z ą tk i , s z y ld y  e m a lio w a n e  vfp 
M IE R N IC Z Y  p r z y s ię g ły  F ra n c is z e k  
Szorsz p rzeprow adził sic D ąbrow a Górni tz*
D ąbrow skiego  22. __________
L E k A ł ł Z  D E N T Y S 1 A  k lin ik i  V ,e d e £  
sk ię j  d o k tó r  L U C JA N  A N  D E R  Al A N , spe 
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„EXPRES ZAGŁĘBIA"

Na zagląbiow skich  bieda-szybach
bez „Przewodnika po Zagłębiu Dąbrowskim'1

kładną siłą przemawiające do myśli 1
Wydany przed paru dniami „Prze 

wodnik po Zagłębiu Dąbrowskim” za 
sługuje na szersze omówienie. Tak 
się szczęśliwie złożyło, że pisząc jemu 
poświęconą recenzję mam możność 
jednocześnie zestawić ten fakt z świet 
nym fragmentem powieści Goetla, kto 
ry utrwalił drukiem, jedno z czoło 
wyeh zagadnień społecznych i etycz­
nych Zagłębia. Rzeczy te uzupełniają 
się wzajemnie* a w sumie tworzą, na 
der ciekawy konterfekt naszego re 
jonu.

Więc, jak to już pokrótce donosili 
śmy, wydana została piękn a publika 
cja poświęcona wyłącznie Zagłębiu 
Dąbrowskiemu. Wydawnictwa tego do 
rnagała się już od dawna opinia pu 
bliczna, aż wreszcie doczekała się. Do 
rąk czytelników oddano pięknie wyda 
ną, grubą książkę wszechstronnie oma 
wiającą rejon* który zamieszkujemy. 
Już przy pobieżnym przejrzeniu tej 
publikacji przychodzi czytającemu na 
myśl mądre powiedzenie, że „cudze 
chwalicie, swego nie znacie". Bo 
tak i jest. .,Przewodnik po Zagłębiu 
Dąbr.** daje nam wszechstronnie i bo 
gato opracowany przegląd ‘zarówno, 
pod względem geograficznym, jak  i hi 
storyczno-gospodarczym tego jedne­
go z najbogatszych w Polsce ośrod­
ków przemysłowych. W pracy ca 
Jej wyróżnia się godna pochwały pla 
nowość i sumienność, z jaką opracowy , 
wano ten „dziewiczy" dotąd teren. 
Mówiąc o „dziewiczości" przychodzi 
jednak na myśl „Monografia Zagł. 
Dąbr.**, którą srogo w zamieszczanym 
słowie wstępnym oceniono, jako pozba 
wioną wartości naukowej. Jaka Ona 
sobie jvest taka jest, ale przyznać 
trzeba bezstronnie, że Kantor - Mir ­
ski był do pewnego stopnia prekurso­
rem obecnego „Przewodnika" i clioć 
tam wiele blagi i nieścisłości — prze­
cież pierwszy zainteresował się na 
feerio Zagłębiem, pragnąc jego histo­
rie ująć w konkretne ramy trwałej pu 
blikacji.

Wróćmy jednak do „Przewodnika" 
jest on opracowany tak wzorowo, że 
trudno polemizować z jego częścią tek 
stówą, jeśli się, oczywiście* nie ma za­
miaru przyczepiać do potknięć natury 
stylistycznej i logicznej. Zastrzeżenia 
natomiast nasuwać może dobór foto 
graf ii. Jest ich wprawdzie bardzo 
dużo, a mimo to niemal zupełny brak 
fotografii ilustrujących pracę górni­
ka (jedno tylko zdjęcie z filaru), hut 
nika. hałupnika. A jeszcze przemysł 
wfówienniczy? a szklarnie? a wiele in­
nych gałęzi przemysłu, którego posia 
'damy w tak różnorodnych odmianach?' 
Efektowne zdjęcie wielkich pieców, o 
dlewu nocą, hałdy dymiącej, lub choć
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by niesamowitej wielkości „stożka** o 
bok huty „Katarzyna" więcej mogłoby 
dokonać n iż fachowa argumentacja, 
zachęcająca do zwiedzenia Zagłębia- 
Stukot młotów, rytm pracy melodia 
drutów elektrycznych .,hymn pionu z 
betonu".— to winno dominować, wy 
bijać się na plan pierwszy, krzyczeć 
wielkimi literami, że takie j est nasze 
Zagłębie, taka oto jest nasza praca, ta 
ki wysiłek.

Historia? Owszem. Geografia? 
Także owszem. Potrzebne, nawet nie 
zbędne.

Ale historią nie przyćmimy Krako 
w a, a geografią nie zwyciężymy ma 
gii Karpat i Beskid. Należało więc 
akcentować to, czym ani Kraków, ani 
Warszawa, ani Beskidy, ani Gdynia po 
chwalić się nie mogą. Należało także 
pokazać typ antropologiczny górnika, 
hutnika, zająć się jego strojem, obycza 
jami— słowem — wydobyć ten n a j­
ważniejszy motyw, motyw pracy i nie 
ustającego wysiłku twórczego, A o 
tym — zdaniem moim — zapomnia­
no. Zresztą może i pamiętano, ale 
uważano za stosowne wyjść z innego, 
bardziej naukowego założenia, o czym 
zresztą nadmieniono w sławie wstęp 
nym. Ale jeśli nadmieniono, że jak 
kolwiek „Przewodniki* w początko­
wym swym założeniu miał być tylko 
przewodnikiem, by potem w toku nara 
stających problemów stać się wyczer 
pującym źródłem informacyjnym o Za 
głębiu to przecież takie zagadnienia 
jak antropologia n ie powinno być po 
minięte milczeniem.

Dalsza dyskusja (a ile na ten te 
mat rozwinie się) ustali niewątpliwie, 
jakie braki są w idei przewodniej tego 
wydawnictwa.

W  chwili obecnej ograniczam się 
do krótkiego wysunięcia tez, które 
można szerzej rozwinąć i uzasadnić.

Na wstępie wspomniałem bowiem 
że ukazanie się „Przewodnika*’ zbiegło 
się z inną równie ciekawą i mającą 
związek właśnie z przewodnikiem 
sprawą.

W tym samym mianowicie tygod­
niu, w drukowanej przez „Kronikę 
Polski i Świata*’ powieści F- Goetla 
p. t. „Anakonda** natrafiłem na frag­
ment pracy literackiej poświęconej za 
głębiowskim bieda-szybom, o których 
(zupełnie słusznie, a może niezupełnie 
słusznie?) nie wspomniano w „Prze 
wodniku*’ ani słowem. Bieda-szyby to 
cały problem, dno nędzy, rana społe­
czeństwa, pasmo nieustających trage 
dyj. Trudno się jest pawsrzymać, 
by właśnie im poświęconego fragmen 
tu nie zacytować. N °si °n ty tu ł:

NA „BIEDA — SZYBACH*
„Co pozostanie w historii socjalnej 

i naukach ekonomicznych z tego dziw 
rtego zjawiska „bieda-szybów**, które 
w latach kryzysu 1928—39 wytrysnęło 
na całym obszarze Zagłębia i rozlało 
się po nim z szybkością pożaru, nic 
przewidziane przez nikogo, nieznane 
nigdy, ani nigdzie przedtem, sprzątnię 
te szybko i gwałtownie z oczu kraju
i św iata — a przecież żyw iołow e, prze  
cież ogłupiające, przecież z bezprzy-

serc.
Kto zważy i oceni ten wielki apel 

do sumienia narodu, rzucony mu 
przez szarą i niemą masę ludzi, pozba 
wionych pracy, zgłodniałych, nędz­
nych, zagnanych w ostatni kąt życia, 
a jednak niezdolnych rozbijać, że 
brać czy wydeptywać tropów o łaska 
wy chleb

Kto pierwszy przyłożył ręce do 
„bezpańskiego*’ węgla, wziął n a plecy 
worek i poszedł go sprzedawać do 
miast Nie wiemy! Komu przyszła 
do głowy myśl nazwać kopalenki bez 
robotnych wymowną, niezapomnianą 
nazwą ,,bieda-szybów*’? Nie wiado-, 
mo. Skąd wzięła się tajemnicza różaż 
karska wiedza gdzie należało szukad 
węgla, aby mogły go dosięgnąć gołe 
ręce robotnika, przez płytki loch, wy, 
wiercony studziennym sposobem? J a  
cy wynalazcy i geniusze pomysłowo 
cy wynalazcy i geniusze pomysłowo­
ści umieli urządzać wydobycie tak 
sprawnie, że dosięgało niemal wydaj­
ności górnika w znakomitych kopal 
niach? Jaka organizacja umiała 
wprawić w ruch nieskończony sznur 
furmanek, któne po nocach rozwoziły 
„bieda-węgiel** n a setki kilometrów i 
umiały go sprzedać? Ile rodzin urato 
wało swój los od głodowej śmierci, od 
zbrodni, od hańby, przebijając się po­
za wszelką pomocą społeczną, a nawiet 
i wbrew porządkom społecznym, 
przez ciężkie lata bezrobocia. Hu 
dzielnych ludzi zapłaciło życiem bez 
przykładne zuchwalstwo, z jakim 
wdzierali się w głąb ziemi na windach 
ze starych sznurów, w chodnikach pod 
stemplowanych zgniją deską łub la 
tą?*.. Nie wiemy... nie wiemy... 
nie wiemy...

Żaden uczony nie doktoryzował się 
z tego tematu, żaden urząd n ie opraco 
wał go w raportach i nie złożył w 
akach, żaden klasowy spec nie odważy 
się wziąć tej sprawy za swoją i zasze 
regować jej do zaszczytnego rzędu re 
wolucji, przeobrażających zgniły 
świat. Przejdzie dziesiątek lat, a świa 
dectwa o „bieda-szybach*’ będą czer­
nieć w starych rocznikach gazet, rozsy, 
pane „impresyjnie" wśród felietonów 
i sensacyjnych kron ik. Przejdzie 
dziesiątek lat, a pozostaną tylko czar 
nym wspomnieniem wśród statecz­
nych obywateli i rozpłyną się wśiód 
itidu jak legenda!

Więc mów, pisarzu! Bo to był 
.,polski bunt** proroczy i szlachetny, 
bardziej twórczy i „oryginaihy1’ od 
,,polskiego strajku*’. Bo to była 
jedna z największych manifestacji te 
go, czym są naprawdę polskie masy, 
bo to było odkrycie nowej i powszeeh 
nej już prawdy naszego życia, ręce 
są i praca jest i jest co wydobywać.
I tylko niech nie śpią głorcacze**!

Goetel sięga do słów proroczych, 
przepowiadając koniec bieda-szybów. 
Więc „ca ma ożyć w pieśni, musi zgi 
nąć w życiu*’- Czy słusznie zrobili 
autorzy „Przewodnika*’ pomijając mil 
czeniem istnienie bieda-szybów, które 
u nas, nie jak u Goetla, nazywa się 
bez cudzysłowów? Nad tym także war 
to podyskutować.

WITOLD MAJCHROWSKF.
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ZAPRASZA WSZYSTKICH

do swojego dużego ogrodu z krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu. 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.
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B-cia CZAJKOWSCY
S o sn o w iec , ul. 3-8to Maja 29 tel. 61571

Przedstawicielstwo F-my G. GERLACH w Wargzawie, na G. Śląsk i
Zagł. Dąbrowskie.

Maszyny do pisania „UNDERWOOD". Zapisujące do liczenia 
„SUNDSTRAND**. Powielacze ang elskie „FLLAMS". Arytmometry 
„ORIGINAL-ODHNER*’. Automaty rachujące „ARCHf JEDES**
Specjalne W arsztaty: Reperacji maszyn do pisania i liczenia.

Ceny konkurencyjne.
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Miłość macierzyńska nie ma granic
Matka daje sobie amputować uszy, by uratować szczęście syna

Dziewczynka,dla której sKradiem gwiazdy
NOWELA.

Skąd przyszli — nie wiem. Dziś, 
kiedy czas wykopaj przepaść między 
przeszłością, a  teraźniejszością — dziś 
Jak  meteor, który przebiegnie podnie 
przypuszczam, że zjawili się znikąd. 
J a k  meteor, który przebiegnie pidnig- 
bny szlak, by zgasnąć za chwilę, tak 
i on i przebiegli ułamek mego życia i 
zgaśli, a ludzie, w chaosie codziennych 
.wydarzeń, zapomnieli q nich. I  ja  za­
pominam, choć czasem, gdy ciemno- 
błękitna wstęga nieba z wpiętym do 
piej księżycem, padnie przez okna na  
ino oczy, myślę o dziewczynce, dla któ 
re j skradłem gwiazdy. Skradłem sa­
motnej pani, aby je wcisnąć w prze 
zroczystą dłoń jasnowłosej/, dobrej 
Anusi.

Zawsze lubiłem wiosnę. Szept nocy, 
pachnącej kwiatem jabłoni, kołysał 
mnie do snu, a rozedrgana świergotem 
ptaków jutrzenka podnosiła, ociężałe 
powieki i kusiła swymi barwami.

Dziewczynka, którą ujrzałem pew 
nego poranka miała coś z wiosny. 
iWłosy jaśniejsze od słonecznych pro­
mieni opadały jej na  ramiona, oczy 
miały kolor nieba, a drobne usteczka 
czerwieńsze były od zachodzącego słoń 
ca. Pstrzyłem  w jej twarzyczkę i by 
łem pewny, że znam ją.

— Ty jesteś ,,'Wiosenką" — powie 
działem wreszcie.

Potrząsnęła przecząco główką. Wio 
scnką wcale nie jest, a tylko Anusią i 
ze mną bawić się nie będzie.

J e j  rodzice mieli twarze, jakich 
jeszcze nigdy nie widziałem. Pytałem  
się w domu: — mamusiu, dlaczego ta 
pani, z małego domku, nigdy się nie 
śmieje i dlaczego tatuś nie ma takich 
zmarszczek, jak  mąż tej pani?

Ale nie otrzymałem odpowiedzi. 
Kazano nie interesować się nimi i za

broniono bawić z Anusią, bo to nie 
dla mnie towarzystwo.

Ci ludzie byli dla mnie zagadką. 
N ikt nie rozmawiał z nimi, nawet dzie 
ci odsuwały się, gdy przechodzili uli- 
cą. Było im pewnie smutno.

Spytałem raz Anusi, dlaczego jej 
ojciec ma brudne ręce. Czy ich nie 
myje! Spojrzała na mnie żałośnie i 
łzy ukazały się w jej oczach, a mnie 
zrobiło się okropnie przykro.

— Mój tatuś ciężko pracuje — po 
wiedziała z trudem — bo my jesteśmy 
biedni. A  mamusia mówiła, że wy, 
wielcy panowie, gardzicie nami. I ja  
z tobą nie powinnam się bawić.

— Wcale nie gardzimy! Ja k  uro 
snę —- będę pracował, jak  twój tatuś! 
— 1’zekłem. Do kościoła nie lubiłem 
chodzie. Czułem się tam taki mały— 
dźwięk organów przygniataj mnie, 
miażdżył swoją melodią. Poza tym 
okropnie ciężyły mi grzechy: to, że nie 
zawsze byłem grzeczny, że grymasi 
łem przy jedzeniu i to, że brałem cu 
kierki bez pozwolenia mamusi.

Pewnej niedzieli ksiądz mcwił o 
miłości bliźniego — mówił, że wszyscy 
są naszymi bliźnimi i trzeba ich ko 
chać. Ucieszyłem się, bo to nie był 
grzech, że kochałem Anusię i jej rodzi 
eów. Wieczorem więc. podczas od­
mawiania pacierza, przy: „Kochaj bli 
źniego twego jak siebie samego, spy 
tałem: — Mamusiu to pewnie i tych 
ludzi z małego domku trzeba kochać!

Spojrzała zaskoczona i przez chwi­
lę milczała.

— Tak, synku—rzekła wreszcie i 
pocałowała mnie czulej niż zwykle.

Odtąd pozwalano mi bawić się z 
Anusią, a mamusia kiedyś delikatnie 
musnęła dłonią jej jasne włosy.

Pani, która mieszkała na pierw-
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szym piętrze, miała długą niebieską 
suknię, a na  niej dwa rzędy błyszczą 
cych guzików. Gdy wychodziła o 
zmierzchu lśniły, jak gwiazdy. Wierzy 
liśmy z Anusią, że to gwiazdy, że pani 
ściągnęła je z nieba nieznaną nam mo 
cą. Zazdrościliśmy jej i nie raz sz ika  
liśmy oderwanych od nieba gwiazd, 
które musiały spadać na zieimę.

Lipiec, upalnym  słońcem rozsiadł 
się na ulicy, rozrzucił jasne promienie, 
podobne do włosów Anusi, i przycicm 
nil twarz moją i ręce. Zmrok spły 
wał powoli, jeszcze rozgrzany słoń 
cem. A noce? Nocy nie widziałem, by 
ły krótkie i szybko odchodziły. Piękny 
był lipiec, lecz mnie nie cieszył, bo A- 
nusia nie mogła widzieć zachodzącego 
słońca, a ja  jej oczu. Anusia była 
chora i słońce nie zaglądało do niej.

Modliłem się do M atki Boskiej, wi 
szącej nad mc.':: łóżeczkiem - -  modli­
łem się, by nie zabierała jeszcze Anu­
si, by wróciła jej zdrowie i słońcu ka 
zała zajrzeć do jej izdebki. I moja ma 
musia modliła s:ę i larem  płakaliśmy. 
Wierzyłem, że Matka Boża wysłucha 
mych próśb, choć lekarz wysłany 
przez moją matkę nie dawał żadnych 
nadziei. Kiedyś zabrałem swoje za 
bawki i zaniosłem Anusi. Pamiętam, 
że przed wyjściem mamusia pacałowa 
|a  mnie i powiedziała:

— Synaczkii. bądź zawsze taki, ja­
ki teraz jesteś. A jeśli zgubysz sie­
bie — ucz się miłości od dzieci. Jak  
ja  się nauczyłam — cicho dodała. A 
nusia radośni i przygarnęła zabawki i 
spieczonymi waigami szeptała bezład 
ne słowa. Potem i.o tała, czy pięknie 
na świecie, czy słońce wciąż lśni na 
niebie i czy na jabłoni widać owoce. 
Gdy odpowiedziałem, że jest brzydko, 
że zimno i ja  siędzę wciąż w domu -* 
zamilkła. Chwilę patrzvja w wieczór 
ny błękit nieba, w księżyc, co bla 
dym światłem wciskał się przez okno 
— i nagle rzekła:

[ p r z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE UCMARZE

Tego jeszcze nie wiecie...
.Weaług statystyki profesora Uniwersy­

tetu w Prinoctown, Howarda jedna m uctu  
samica w ciągu pięciu i pól miesiąca w io­
sny i lata, może dać początek dziewięciu 
pokoleniom, które liczyć będą skromną ey- 
frę 336 miliardów owadów, przy czym  
pierwsze pokolenie składa się z dwu mucb 
drugie liczy ich już 120, trzecie wzrasta 
do 7.200, czwarte liczy 432 tysiące. Cyrfy 
te rosną poprzez następne pokolenia i w 
dziewiątym dochodzą aż do 336 miliardów  
Oczywiście, dzieje się to tylko wtedy, k'e- 
dy nic nie stoi na przeszkodzie rozwojowi 
larw i jaj much.

Wachlarz znany już był w starożytności 
W  grobowcu królowej egipskiej An-Wotop 
która żyła około roku 170 przed Chrysiu 
sem, znaleziono misfernie malowany wa 
chlarz.

Pewnemu farmerowi kanadyjskiemu, 
mieszkającemu w północnej części prUw'n 
cji Monitoby w pobliżu koła biegunowego 
udało się wyhodować ró/że wytrzymując* 
mróz sięgający do 30 stopni poniżej 0.

Węgierskiemu lekarzowi, doktorowi Sel 
leiemu udało się przez użycie pewnego 
środka chemicznego doprowadzić wzrost 
roślin do olbrzymich rozmiarów, lub od' 
wrotnie —  nadawać im rozmiary karło­
wate.

Dyrektor Instytutu Kartograficznego w 
Konstantynopolu, wybitny uczony turecki 
Abdurraman bey, wystąpił z wielce orygi­
nalnym odkryciem naukowym. Twierdzi on 
że Turcy, którzy są następcami Sumerów 
najstarszego rodu na świecie, odkryli A- 
merykę na długi czas przed Krzysztofem  
Kolumbem.

Prawie na całym świecie obrączki no­
si się na prawej ręce, jedynie w Anglii t 
Francji na lewej.

— Nazbieraj mi tych gwiazdek. Ono 
uśmiechają się do mnie.

.Wyszedłem, Wzrok podniosłem 
w górę i prosiłem, aby księżyc strącił 
parę gwiazd pod ms stopy. Ale księ 
życ był nieczuły i obłoki nie chciały 
spłynąć w ulicę i przynieść z sobą dro 
bnych iskierek. Anusia przecież cza 
kała i wierzyła, że przyniosę. Samot 
na pani, z pierwszego piętra, miała
dwa rzędy jasnych, błyszczących
gwiazd.

— Cóż powiesz, chłopcze? — spy ta­
ła, gdy wszedłem do je j mieszkania. 
Nie patrzyłem w jej oczy mówiąc, ż'» 
mamusia prosi ją. do siebie. Zdziwiła 
się, lecz wyszła, a ja zostałem pod pr& 
tekstem obejrzenia albumu.

Drżały mi ręce i serce kołatało w 
piersi, gdy szukałem w szafie błękit
nej sukni. Potem małym nożykiem
odrywałem z niej gwiazdy, których 
pragnęła Anusia. A wreszcie uciekłem 
gnany surowym spojrzeniem Matki 
Boskiej, uciekłem głośno szlochając.

Ja k  bardzo cieszyła się Anusia, 
gdy w jej dłoń wścisnąłem garść upra 
gnionych gwiazd. Przeglądała się 
w nich, upajała ich lśnieniem i całowa 
ła  wybladłymi, spękanymi wargami.

Nad ranem Anusia odeszła. Ode 
szła, gdy ranne zorze złotawą czer­
wienią umalowały ulicę, kiedy świer 
got ptaków budził łudzi ze snu. Tylkc 
Anusia spała, a obok miej migotały
rozsypane gwiazdy, które ukradłem 
pani. Zwątpiłem w dobroć Boga i
tego dnia, ani następnych nie modli 
łem się i nie szeptałem słów dzięk­
czynnych.

Ci ludzie minęli. Znów połączy
li się z Anusią.^ jasno - włosą dziew,
czynką, dla której skradłem gwiazdyk 
Kiedy ja  przvidę, odepnę z błękitnej 
szaty nieba milion drobnych guzików 
i dam jej, aby rozrzuciła po ziemi, 
dzieciom które, szukają gwiazd.

TADEUSZ BRUZDA.

Pewien filozof powiedział, że n ic le­
piej nie daje pojęcia nieskończoności, niż 
ludzka głupota. Możnaby dodać —  ,.i m i­
łość macierzyńska'.

Pewien młody mieszkaniec Sztokholmu 
(anonimowość— zrozumiała po zapoznaniu 

się z jego losami) od urodzenia chodzi po 
św iecie z niezwykłą ułomnością: jest po­
zbawiony uszu. Pozatem stan jego zdrowia 
nie pozostawia nic do życzenia, słuch jest 
najzupełniej normalny, brak tylko obu mał 
żowin usznych, a na ich miejscu znajdują 
się maleńkie kikuty. Ułomność ta nie bar­
dzo przeszkadzała dziecku i młodemu 
chłopcu. Koledzy dokuczali mu trochę, ale 
radził sobie nienajgorzej.

Przyszedł jednak dzień, kiedy młody 
Szwed po raz pierwszy poczuł jak bardzo 
jest nieszczęśliwy. Miał już 20 lat, ąle 
żadna młoda panna z jego towarzystwa 
nie chciała pokazać się z nim na ulicy, 
gdyż widok różowawych kikutów, znie­
kształconej głowy bez uszu działał odraża 
jąco. Młodzieniec ukrywał swe cierpienie 
przed matką, która jednak dowiedziała się 
o wszystkim od jednego z przyjaciół syna 
Zakochany młody człowiek był w stanie 
strasznej depresji, nie znajdując wzajem­
ności.

.Wtedy to matka powzięła bohaterską 
decyzję. Zwróciła się m ianowicie do słyn­
nego chirurga szwedzkiego di. Mana Ra- 
gnella z zapytaniem, czy możnaby poddać 
się amputacji uszu i  dokonać przeszczepie­
nia na syna. Chirurg podjął się ryzykow­
nej operacji. Przed młodym człowiekiem  
ukryto pochodzenie amputowanych uszu, 
zmyślając bajeczkę o śmiertelnej ofierze ja 
kiegoś wypadku samochodowego.

W  tych dniach opuściła wraz z synem 
klinikę dr. Ragnella. Oboje są zdrowi, on 
jest już posiadaczem pary normalnych u- 
szu, ona — wyszła okaleczona. Syn dowie­
dział się wkrótce o całym podstępie, mat­
ka jednak usiłuje go przekonać, że tą dro­
gą dał jej największe szczęście w życiu, 
może bowiem poślubić kochaną kobietę i 
założyć własne ognisko rodzinne.

I w tych dniach ogłoszono zaręczyny.

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO .  
K AM IENIARSK I I BETONIARSKI

GAJOS
Dąbrotyą Ggr. AL Ks. Bandurskiegu 18

T * * * * ^ w

WYKONYWA 
pomniki, grobowce, 
rzeźby z kamienia 
marmuru, granitu  
i sztucznych kam u  
ni oraz groby mu­
rowane.—Dział bo- 
toniarski: stopnie,
posadzki, p łyty , siu 
py, balkony i trai- 
ki balkonowe • 
w szelkie roboty 
wchodzące w zakres 

— powyższy. — 
W ykonanie

gwarantowana

P O L SK IE  LALK I E TN O G R A FIC ZN E NA W Y ST A W IE  ŚW IA T O W E J W  NOW YM
YORKU

W pawilonie polskim na W ystawie 
światowej w Nowym Jorku została zorga­
nizowana staraniem Pani Marszałkowej A- 
leksandry Piłsudskiej, przewodniczącej to­
warzystwa ..Osiedle’, w specjalnie udekoro 
wanym stoisku sprzedaż wyrobów artystycz 
nycli o motywach lui? >wych na dochód 
,.Osiedle’. Wśród szeregu interesujących

eksponatów tego stoiska, zwracają pow­
szechną uwagę polskie lalki etnograficzne 
znanej artystki malarki p. Stefanni Lazar 
skiej. Przedstawiają one stroje ludowe ze 
wszystkich regionów Polski.

Na zdjęciu —  Lalki ..Kaszubki' i ..Pan­
ny Młodej z Krakowa’ St. Łazarskiej.

im m m c z e s l o  p o l e c a j c t  
w p r z y p a d k a c h !  
zaparcia , skłonności 

do obslrukcji i olylości. w cierp ien iach wątroby 
łag o d n ie  d z ia ła jace  p i g u ł k i  przeczyszczające

flLDOZR! zn. ochr. „Góral". Za­
pylaj sw eg o  lekarza;
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Barcelona w lipcu.
M ijam y M iędzynarodowy Most w 

jHendeye. Djngo, uważnie „senor te 
nente _  p an  porucznik posterunku 
granicznego przegląda nasze dokumen 
ty . B ada się pod światło, próbuje 
autentyczność pieczęci, w reszeie wi­
dząc w rubryce paszportu  zawód 
„ journaliste  — dziennikarz” zaprasza 
nas na posterunek, łączy się z S an  Se­
bastian  i po dłuższej rozmowie telefo 
jiicznej, przeryw anej błyskaw icznym  
przesłuchiw aniem  nas, k ładzie sw oją 
pieczątkę na paszporcie i pozwala prze 
kroczyć granicę.

,-E ntranjero” — cudzoziemiec nie 
j est specjaln ie m ile widziany w k ra ju  
F a lan g i.

Umieszczony na szerokich osiach 
drew niany wagon trzęsie w nieludzki 
sposób. Lokom otyw a sapie, świszczy 
zatrzym uje się na każdej choćby naj 
m niejszej stacyjce.

P rzedział nasz powoli zapełn ia  się 
Od czasu do czasu na k u ry ta rzu  miga 
sy lw etka policjanta w furażerce, 
zdobnej w złote frędzle.

F a lan g a  czuwa, a przecież jedzie 
: m y przez okolice, które trzym ały się

Z rozmowy z przygodnym  znajo 
mym dowiedzieliśmy się, że jedzie z 
(San Sebastian  do Barcelony. Z zawo­
du je s t m echanikiem , z przekonań — 
republikaninem .

K iedy  w yrażam y zdziwienie, że 
n ie obawia się mówić o swych przeko 
ftaniach z nieznajomymi, ktzórzy mo­
gą być agentam i F a lan g i — uśmiech 
11 ął się.

— M nie n ie  zaaresztują. Jestem  po 
trzebny, jak o  jeden  z nielicznych spe

— — — W —

Potznikłfl.l
P * S U ? Ó J |H

Na sezon  letni
W  dużym wyborze kostium y kąpielowe, 
spodenki, bieliznę damską, męską i chło­
pięcą, oraz czapki letnie poleca

l. Prószyński
SOSNOW IEC, M ODRZEJEW SKA 30

(H ale Rozwoju).

Walizy, kufry
oraz wszelkie przybory podróżne naj­

korzystniej kupisz u

PIECHOCKIEGO
SOSNOWIEC §  DĄBROWA Gór. 
Warszawska 6, jg S  Sobieskiego 23 

tel. 63052 38 f  tel. 63234
-

najdłużej, k tóre pierwsze chwyciły za* 
broń, jedziem y przez Katalonię-

Po k ilku  godzinach jazdy  w p rz e ­
dziale zostaje mężczyzna w sile w ieku 
T w arz zorana głębokim i bruzdami, 
włosy przyprószone siw izną. W  sp ra ­
cowanych, silnych dłoniach trzym a dy­
miące „cigarillo1'.

J e s t  coraz goręcej. Zam knięte o- 
kno i drzwi, dym cygaretki, zapach su 
cnego drzew a i rozpalonej blachy wa 
gonu miesza się z sobą, tworząc jak iś 
przedziw ny zapach.

P ragnę otworzyć ok n o.
— Senor?.,.
Mój w spółtow arzysz kiw a przy 

zwalająco głową. Z przepastnej kio 
szeni spodni w yciąga cygaretkę, czę 
stu je.

— Gracias — dziękuję.
— E x tran jero?  — py ta . Kiwam po 

takująco głową-
— N acionalitad! — narodowość!
Gdy dow iaduje się, że jestem  Poła

kiem. uśm iecha się.
— P an  chyba mówi po francusku— 

p y ta . P rzy taku ję .
— A jak  to dobrze. Raz choć czjo 

w iek będzie się mógł wydagać...

cjalistów  tu rb in  parow ych. T rzy  dłu 
gie la ta  krw aw iła nasza ziemia, przgz 
trzy długie la ta  w alczył b rat z bra 
tern i ojciec z synem-.. Czyż to n ie  do 
syć!... Nie obawiam się niczego, 
pozostanę w ierny swym p rzekona- 
zapanuje znów sprawiedliwość, zapa- 
niom, bo wierzę, że i w naszym kra ju  
nu je  prawo, k tóre uszanować po tra fi
godność ludzką...

Pisało się wiele o krw aw iącej Hisz 
pan ii, pisało się i mówiło na całym  
świecie o szaleńczych walkach, e n ­
tuzjazm owano się odwagą jednych i 
drugich. Przez długie la ta  św iat za 
pom inął o jednym : że nie-m a strasz
liwszej rzezi n iż w ojna domowa.

Dziś, spacerując po Barcelonie, P° 
tej Barcelonie, k tó ra  tak  długo trzy ­
m ała się, zobaczy p an  w ielkie plakaty  
z nazwiskiem  „Franco” . Zobaczy pan  
propagandow e afisze F a lan g i °b°k 
zburzonych domów, obok cmentarzy...

N a  m iasta nasze padały  setki kilo 
gram ów bomb, rzucanych w imię spra 
wy hiszpańskiej, na lud hiszpański...

P rzy jdzie  czas, że ci, k tórzy  w yn le 
sli „wodza" przeklinać go będą za 
m ordy popełnione n a  braciach i synach

Przyjdzie czas, kiedy „la dignitad 
hum ana‘‘ — upom ni się o swe prawo., 
m atkach i ojcach...

Nam teraz daleko do wolności, 
Możni hidalgowie zn ów wzięli w żelaz 
ne okowy biedny lud, który  potem  
swoim zraszał pola i zbierał plon Przo 
znaczony dla obcych...

Czy pan wie, że teror, k tó ry  abeo 
n ie  u nas panuje, je s t czymś tak  gt ra 
szliwym, tak  niezrozum iałym , że wv 
daję  sj* jakby krajem  rządzili 
najeźdźcy!...

A le to się zmieni — dodaje z prze 
konaniem . H isto ria  mści się za krzy 
wdy_ K rew  niew innych ofiar upo­

m ni się o zapłatę... Z ap łata  będzie 
straszliwa...

Pociąg zatrzym ał się na m aleńkiej 
stacyjce. Mój znajom y opuścił prze 
dział i zginął w tłumie. ' M iał prze­
cież jechać da Barcelony... Może prze

M aleńka uliczka w Barcelonie, 
ulica Róż, — awenida de Rosario...

Przed kilku laty  znajdow ały się 
n a  niej wille, otoczone ogrodami. Dziś 
pełna ruin, spalonych i zbambardowa 
nych murów, k tóre w yciągają do nieba 
postrzępione członki, n iby k iku ty  
kalek.

Ju an ito  j es t synem starego ogrodn i 
ka. N ie był n a  froncie. J e s t  kaleką. 
Ju an ito  zua niemiecki i często przeby 
wa w koszarach, spędzając czas na roz 
m ówkach z „wyborowymi żołnierza 
m i” gen. Franco.

 Wiem, senor — mówi nam  — że
on i nio chcą tu  pozostać. N arzekają, 
że kiedy k a rta  się odwróci, będą musie 
li, tak  jak  po W ielkiej W ojnie zapła 
cić za czyny przywódców.

W  czasie walk ponieśli duże s tra ty  
i teraz py tają , za czyją spraw ę!... 
Dlaczego ich „wódz" kazał im walczyć 
kazał im g inąć!... Że przecież  ̂ dla 
polityki, dla wpływów nie chcą ginąć, 
że n ‘e tak  po jm ują patrio tyzm  i świę 
te praw o, nakazujące złożyć dla Oj  
czyzny życie w  ofierze.

K ilk a  dn i tem u odpłynęli W łosi 
Odpłynęli, by zaczynał się wśród nich 
ferm ent, niezadow olenie...

D zień w dzień n a  ulicach Barcelo­
ny i M adrytu  m ają  m iejsce aw antury  
między W łochami a Niemcami, T u n a  
te ren ie  H iszpanii, legioniści włoscy 
m anifestują, swoje niezadowolenie z 
włosko-niemieckiego sojuszu.

w  ‘ -
Na przedm ieściu Barcelony znajdu 

je  się m ały cm entarzyk- pełen białych, 
drew nianych krzyżów7.

N ad jednym  z wielu grobów stoi 
pochylona staruszka... Płacze... „San 
gre de mi sangre“ — krew  z krw i ma

ląkł się swego godulstwa, może wv<P 
wało mu się, że za wie^e powiedział.

Wolno ruszył pociąg, a w uszach 
wraz z miarowym stukiem  kój wago­
nu, kołatały się skandowrane sława: la 
dignitad  hum ana...

N a horyzoncie ukazuje się samo 
lot, przelatuje nisko nad cm entarzy­
skiem. To włoski „Caproni"...

S taruszka wyprostow uje się nagle 
i zaciśniętą pięścią grozi lotnikowi. 
Ona wie, że ta  wróg, że to m orderca je j  
syna...

I  tak  je s t wszędzie, na każdym  
kroku.

Falanga n 'e  podbiła k raju , n ie od 
niosła zwycięstwra. Lud pracuje i szy 
ku je  się do dzieła wolności, czekając 
czasów, kiedy na półwyspie Ib ery j­
skim zapanuje znów godność ludzka i 
sprawiedliwość społeczna.

JE R Z Y  M IR .

m i a T w a p i e n n y
z zapasu dla celów rolniczych
i budowlanych

PO  S P E C JA L N IE  ZN IŻO N EJ 
C E N IE

oraz w7apno palone budowlane
z pieców7 hoffm anowskich 

do nabycia w firm ie:
„ E Ł . T E J * *  Sp. Firm.
B Ę D Z IN . UL. S IE L E C K A  79

tel. 71.595.____________

Lekarstwo dla leniwych
Trzej młodzi lekarze angielscy wynale­

źli preparat chemiczny, który nazwali ..di- 
nitrifan*, środek ten posiada podobno wła 
ściwości zamieniania największego nawet 
próżniaka na najpracowitszego człowieka. 
Pod wpływem tego specyfiku wzrastają me 
tylko siły duchowe ale i  fizyczne^ Pacjent 
po przejściu kuracji staje się człowiekiem  
energicznym i dzielnym.

,.Dinitrifan‘ wypróbowano na zwierzę 
tach, które pod jego wpływem silnie zmie 
niły swą indywidualność. Przy silnym je­
dnak dawkowaniu tego preparatu, zwierzę­
ta ginęły.

,W dniu 29 czerwca odbył się na  Rynku Starego M iasta w W arszawie 
w ielki koncert znakomitego naszego śpiewaka J a n a  K iepury  i jego m ał­
żonki M arty  Eggerth , znanej a rty s tk i filmowej i śpiewaczki, z którego do­
chód artyści przeznaczyli na  FunduszO brony M orskiej.

N a zdjęciu — K iepura  i M arta  Eggerth na estradzie-

La dignitad humana—godność ludzka

p o t  ; wom

Za czyją sprawę?...
jej... szepcą trzęsące się w argi...
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LUDZIE NAPIĘTNOWANI
Sfygmaty, płomienie, znaki rodzime — Podobieństwo dzieci do o só b  wyimaginowanych przez matki 

— Zapatrzenie — Akty m asow ego  przestrachu
Od niepamiętnych czasów przecho 

wały się opowieści o ludziach, którzy 
przynieśli z sobą na świat, mniej lub 
więcej fantastyczne, wyróżniające ich 
wśród otoczenia znaki rodzime-

Uwzględniana na całym świecie w 
dowodach osobistych rubryka .,znaki 
szczególne1*, mające na celu łatwiejsze 
ustalenie tożsamości osoby, nie zawsze 
zawiera którtkie, wymowne słówko: 
,,niema’*.

Czasami jest wypełniona opisem 
znamion, które w postaci plam, guzów 
brodawek, rysunków przypomina ią- 
cych nieprzyjemne pod względem zew 
nętrznym  zwierzęta( myszy, szczury, 
nietoperze itp.) — stają się źródłem u 
drę pi tych, którym sądzono nie roz 
staAvac się z nimi do śmierci.

Nie zawsze tylko powabne ,,pie- 
przyki", dodające uroku niewiastom, 
ozdobiają ich ciało.

O ileż częściej napotykamy znaki 
rodzime n a  miejscach widocznych, bu 
dzące odrazę!

Oczywiście z postępem cywilizacji 
odium spadające z tego tytułu na „na 
piętnowanych'* zmniejsza się.

W  starożytności jednak i w suro­
wych czasach średniowiecza, dopatry­
wano się w tym dopustu Bożego.

Usiłowano wyciągać stąd wnioski 
eawsze dla nieszczęśliwych ujemne, 
Mumaczono, że to naturalna przestro­
ga dla społeczności, k tóra winna uni 
kać ludzi wskazanych niejako palcem 
przez naturę.

Zmieniały się czasy — zmieniali 
dzie. Tak czy inaczej, do dziś przyj 
śeie na świat .„naznaczonego'* dziecka 
traktowane jest w rodzinie, jako ire  
szczęście, a nauka dotąd pozytywnie 
nie zdołała rozwiązać i wytłumaczyć 
tego zagadnienia.

Hipotez naukowych stawiano mnó 
•two, z których jednak jak  dotąd nie 
•krystalizowała się żadła  konkretna 
teoria.

Stygm aty nauko zalicza do zjawisk, 
da jących  swe źródło w podświadomo 
le i m atki w okresie ciąży.

Nagły przestrach, zdziwienie, ból, u 
porezywa myśl o oderwanych przed 
miotach wstrętnych (gadach, zwierzę­
tach, ptakach, robakach), ,zapatrzenie’ 
na kaleki, zjawiska żywiołowe (po 
żar, płomień pod kuchnią itp.) mogą

znaleźć swe oblicze na ciele dziecka.
Wiele bardzo fenomenów z tej dzie 

dżiny przechowało się w legendach i - 
odzwierciadliło się a v  kronikach histo 
rycznych, literaturze, poezji.

Van Suitten, znakomity lekarz ho 
łenderski XVIII, stulecia opowiada, że 
pewnego razu ujrzał na ram ieniu pię 
knej, szesnastoletniej dziewczyny odra 
żającego szczura. Gdy przerażony

chciał spędzie odrażającego gryzonia, 
panienka oŚA\Tiadczyła mu z Avestchnie 
niem, że z tym '"zwierzątkiem nie roz 
stanie się do śmierci. Gdy m atka jej 
była w ciąży, rodzice mieszkali w za 
szczurzonym domu, co się w następ 
stwie miało tak fatalnie odbić na  
dziecku.

Znakomity Lombroso opisuje, że 
podczas wizyty jego na wsi pani do

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZ Y N I E  Z A U  W  A 2 Y  LI ŚCI E TEZ N I EKI EDY  
I U S I E B I E  J E D E N  Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?

Ł a tw a  p o b u d liw o ść , sm u tek , d i ie n i e ,  n iep o k ó j, k o ła ta n ie  s e r e t ,  
r a w ro ty  g ło w y , uczucie  lęk u , b e z se n n o ść , n ie sp o k o jn y  se n , 
zn ie s ien ie  c z u c ia  n a  n iek tó ry ch  c z ęśc iac h  c ia ła ,  p rz e s t ra c h ,  
w z ju o śo n a  p o b u a l.w o ś ć  w sk u te k  n ie z g o d n o śc i, h a ła s u , z a p a ­
c h ó w , p o c ią g  d o  ś ro d k ó w  o d u rz a ją c y c h , ty to n iu , w y sk o k u , 
h e rb a ty ,  k a w y , d rg an ie  p o w iek  łub  m ig o ta n ie  p rz e d  oczam i* 
n a w a ły  k rw i, śc isk a n ie , k a p ry ś n e  u sp o so b ie n ie ,  o s ła b ie n ie  
p am ię c i lu b  m o w y , w reszcie  ib o c z e n la  se k su a ln e  lub  z a n ik  
p o p ęd u  p łc io w e g o . Jeżeli * w y m ien io n y ch  tu ta j  o b ja w ó w  
je d e n  r  a ż  ą c o lu b  k ilka  j e d n o c z e ś n i e '  w y s tę p u ja j

JEST T O  O Z N A K A ,  12 N E R W Y  SĄ P O W A Ż -  
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ W ZM O CNIENIA

Nie z a n ie d b u jc ie  te g o , w p rzec iw n y m  b ow iem  raz ie  m ogą 
w y s tą p ić  p o w a ż n e  z a b u rz e n ia  cz y n n o śc i p sy c h ic z n y c h , Jak 
n a p rz . b red z e n ie  1 n iep o c z y ta ln o ść , sz y b k ie  o s ła b ie n ie  o r­
g an izm u  1 w re sz c ie  śm ie rć  p rz e d w c z e s n a . B ez w zg lęd u  ne 
i s to łc  n e rw o w o śc i za lecam  n a p isa ć  do  m n ie . Je s te m  g o tó w  
g r a t i s  1 f ra n c o  w y ja śn ić  p ro s tą  m e to d ą , k tó ra  p rzy n ie s ie  k a l -  
de tnu  r a d o s n ą  n ie sp o d z ian k ę . Z a p e w n e  ju ż .  d u żo  w y d a liśc ie  
p ien ię d z y  n a  ro z m a ite  ś ro d k i, k tó re  w n a jle p szy m  ra z ie  p rz y ­
n io sły  ty lk o  u lgę  p rze jśc io w ą . Z a p ew n iam  w a s , iż znam  w ła ­
śc iw ą  m e to d ę  p rz e c iw d z ia ła n ia  o s ła b ie n iu  w a sz y c h  n e rw ó w . 
T a  m e to d a  je d n o c z e śn ie  sp ro w a d z a  p o p ra w ę  n a s tro ju ,  d a je  
ra d o ś ć  ż y ć la , enefg ję*  s iłę  do p ra c y . W ie le  o só b  z a k o m u n i­

k o w ało  m l, iż c z u ją  i!«  ja k g d y b y  n o w o n a ro d z e n l.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. KOSZT W YNOSI T Y L K O  CE N Ę  
KARTY P O C Z T O W E J .  WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  C R A T  IS.

J . i . l ;  Bi« iw w i t  M pU ai, to zcchow tjcio ogloojm io

P A N N O N I A - A P O T H E K E
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. AŁ 947.

ALBUM k r e w n y c h .
Gdy wybitnego austriackiego męża 

stanu, von Kerbera, któryś z nrzyja 
ciół zapytał, jaki prezent byłby dlą 
niego najmilszy w pięćdziesięciolecie 
urodzin . usłyszał odpowiedź:

— Album wszystkich moich krew 
nyeh.

K erber podziękował za upominek 
i po wyjściu przyjaciela wezwał loka- 
ija i dając mu album, powiedział:

— Oto są fotografię tych oisób, 
których do mnie wpuszczać nie wolno

U

W prawdzie pow iedziałem : Ręce
do góry! moja pani, ale tak też pój 

dzie!

1

A jak  się spadochron me otworzy! 
To napiszemy do fabryki i zarekla 

mu jemy!

M ATEM ATYKA.
— Marysiu, coś ty zrobiła! — woła 

pani domu. — Ja ja  są twarde jak 
kamień. Przecież powiedziałam, że 
muszą być gotowane nie dłużej niż 
trzy minuty. Jak  długo je gotowałaś!

— 12 minut.
— Dlaczego!
— N0, bo były przecież cztery 

ja jka .

RÓŻNICE.
— Jak a  jest różnica między 1, 2 i 3 

klasą w pociągach?
— W trzeciej konduktor wymyśla 

pasażerom, w pierwszej pasażerowie 
wymyślają konduktorowi, a w drugiej 
pasażerowie wymyślają sobie na­
wzajem.

1

Czy nie uważałabyś, że jednak le 
piej jest gdy młoda dziewczyna wy 
chodzi zamąż za solidnego i oszczędne 
go mężczyznę?

.Wyjść zamąż, owszem, ale z takim  
być zarączoną ta  straszne

mu, spodziewając się wówczas dziecka 
wystraszyła się przełatająeego niskc 
ponad głowami obecnych nietopeiza. 
Wkrótce urodziło się dziecko z rozpią 
tymi na policzku skrzydłami nieto­
perza.

N auka rejestruje również masowe 
objawy stygmatyzacji niemowląt, bę­
dących poczęści wynikiem, zbiorowe­
go uczucia przestrachu, czy silnego 
wzruszenia matek. „Joungnal Magne- 
tione’* zamieszcza wywiad zna « mite- 
go psychologa Dr. Poter, któię poda 
je, że po wkroczeniu wojsk niemiecko 
austriackich do Nanci w r. 1915 przy 
szło na świat mnóstwo niemowląt, 
które miały zarysy (mniej lub więc j  
wyraźne) dwugłowych, austriackich 
orłów!

Uczony twierdzi, czarne orły au 
striackje, uwidocznione na sztanda­
rach wkraczających oddziałów podzia 
lały tak  silnie wzruszeniowa na prze 
rażone wkroczeniem wroga kobiety, 
te odbiło się to na potomstwie.

Biernstierne-Biernson opowiada, że 
jechał kiedyś z żoną pociągiem w cza 
sie je j ciąży. W przedziale siedział je  
gomośó, mający Yad okiem obrzydli 
wy guz. Żona pierwsza wyraziła o- 
bawę, żeby się na niego nie zapatrzeć

Obawy te nie były płonne — dzieo 
ko miało w następstwie na czole idep 
tyczną, nie dającą się usunąć narośl.

Dużo również przykładów ogrom 
nej roli, jaką odgrywa podświado 
mość kobiet brzemiennych, przytacza 
ją uczeni i pisarze.

Jedna z bohaterek Goethego, koc-ha 
się w pewnym oficerze, pozostaje jed 
nak wierna mężowi. Dziecko z jej 
małżeństwa miało jednak uderzające 
podobieństwo do oficera, który widoez 
nie ciągle żył w tym okresie w jej wy 
obraźni.

Uczony francuski z epoki Drugiego 
Cesarstwa, Chardell, przytacza wiele 
zaobserwowanych przezeń faktów, że 
wdowy, które wychodziły zamąż po 
kilku latach wdowieństwa rodziły 
dzieci, podobne do pierwszych mężów.

Są to wypadki dość częste. Mówią 
one wymowniej niż ,,stygmaty** o ol­
brzymiej roli niezbadanych jeszcze 

funkcyj podświadomych człowieka.

H

Tatusiu, kto jest cięższy: nasza 
żąca Ewa, czy ja?

To są moi pradziadkowie! 
Rzeczywiście? Nie sądziłam, ż 

chodzą od murzynów!
Pa


